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PRZEDPŁATA: 
Na prowincyi 


W Warszawie: i 
i w Cesarstwie: 


Miesięcz. kop. 35 


Kwartal. rs. 1.05 į Kwartal.rs. 1.80 [Zachód ałońca 0 


Półrocz. ,, 2.10 ; Półrocz. „ 3.60 
Rocznie „ 4.20 > Rocznie ,„ 7.20 
Za odnoszenie do domu dopłaca się 

kop. 5 miesięcznie. 


Wiadomości Kościelne. 


Jutro ku ezci Najświętszego Sakramen- 
ta, odprawi się uroczysta wotywa z wysta- 
wieBiem i procesyą, o 9:ej rano, w kościele 
Arohikatedralnym i Metropolitalnym áw. 


Jans; 


Oałodzienne odpustowe nabożeństwo ró- 
wnież z wystawieniem i sumą 0 wpół do 
10:ej rano i nieszporami o wpół do 4 ej po 
południu, w kościele ów. Kazimierza (pa- 


nien Sakramentek) na Nowem Mieście. 


-- Dadrojenia: 1 rozbrojenie. 

Gazety niemieckie, przestawszy cio- 
szyć sio przyjęciem, jakiego cesarz Wil- 
Relm II doznał w Alzacyi i osłoniwszy 
prawdę, że biorącymi udział w demon- 
stracysch uwielbienia dla morarceby byli 
tylko napływowi mieszkańcy tej pro- 
wincyi, wracają do ulubionego swego 
przedmiotu, t. j. do Kkwestyj militar- 


nych. 


Oczy, według zwyczaju, zwracają nie- 
tylko na siebie, ale i na obce państwa 
i rozuząsają gotowość ich bojową i 


Tak „Gazeta Kolońska” rozpamięty- 
wa, że już w 1887 roku, armia francuz: 
ka przewyższała niemiecką o 22,000 lu- 
dzi, wynosiła bowiem 489,900 ludzi, 
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Czerwony. Testament. 


POWIEŚĆ 
Kzawerego de Montepin. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


TOM II. 
| GZARODZIEJKA Z NAD MARNY. 


(Ciąg dalszy.) 


— A to coś zdumiewającego napraw- 
dęt...— powiedział sobie, po chwilowem 
badaniu zwłok, — Możnaby przypuszczać, 
że tych dwoje, zupełnie w ten sam spo- 
36b; co i ten oto, życie skończyło. 

Założył szkiełka na ocży, zbliżył się 
do Amadeusza Duvernay'i<spojrzał na 
szyję, w to samo miejgce, w którem do: 
któr badający, odnalazł cięcie u Fauve: 
la i na zasadzie. którego. uanał, że po- 
pełniono oa nim morderstwo. 

I skamieniął prawie cały. 


Widcczze, blade bez krwi nacięcie 


vyr 
S3 
M. 


cya powołuje co rok więcej rekrutów. 


dowodzi konieczności ulepszenia orga 
nizacyi w uzbrojeniach niemieckich. 


westfalskiego (nietylko szynki westfal- 


denblatt* wiedeński — przynosi w kore: 
liby powszechne rozbrojenie. 


zkądżeby wzięły wię środki dla jej urze- 
czywistnienia?... 


europejskich. 


pewne szczegóły, dotyczące wykonania. 


„ „Warszawa, Sroda dnia 16: (28)-Sierpnia 1889 ‘roko. ~ 


gdy niemiecka 468,400—a odtąd Fran- 


Autor artykułu temi i innemi cyframi 


Jednocześnie gdy w Niemczech gaze: 
ty piszą o uzbrojeniu — a cesarz Wil- 
helm II w Westfalii przypomina mogą- 
cą nastąpić potrzebę dobycia x pochwy 
zawsze dobrze wyostrzonego miecza 


skie są sławne), półurzędowy ,,Frem- 


spondencyi swej z Paryża wielką nowi- 
nę, jakoby ks. Bismarck zamierzał zwo- 
łać kongres międzynarodowy, na któ- 
rym przedstawiciele mocarstw uchwali- 


Wiadomość ta, niezmiernie sensacyj- 
na, wydaje się, niestety, kaczką dzienni- 
karską, bo gdyby nawet w głowie kano- 
lerza powstała myśl tak oryginalna, 


Czy propozycya sama nie wyglądała- 
by raczej na żart, zwłaszcza wobec 
wzmagających się obecnie antagoniz- 
mów, które podsycane są wikłaniem się 
sprzecznych z sobą interesów państw 


Wprawdzie projekt, ogłoszony przez 
„„Fremdenblatt', zaopatrzony jest w 


Ogłoszenia przyjmują sig w Kane 
torze Administracyi Dziennika Dia 
Weszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Rajshman i Frendler ulica Senatorska 


KALENDARZ, 


Św. 


a) a | Środa _ Angustyna Bis. Nr. 26. 
AfpchÓd słÓńcA ei Er] g Telefonu Redakcyi Nr. 122. Czwart, Ścię. Jana Chrzeje. | Za wiersz jeden drobnego pisma 
ł | |——--———————->>2->-->->oJoLL Piątek Feliksa Kap. M.  |lab jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
Rękopismów nadsyłanych do Redakcyi nie zwraca się. | Sobota Rajmunda: Wyz.  |a następne razy kop. 6. Małe egło« 
z. SP Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze | Niedziel. Stefana K. W. szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół» 
Długość dnia g. 14 m. 8. Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., | Poniedz. Bronisławy P, Reklamy po 12 kop. zą wiersz. Nee 
Ubyło dnia g. 2 m. 40. w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu, | Wtorek Rozalii krologla po 10 kop. za wiersz. 
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oparły, choćby w imię powszechnej nie- 
ufności i obawy o swe bezpieczeństwo. 


Kronika. polityczna. 


Niemcy. Pod tytułem: „Książe 
Bismarck i hrabia Waldersee'* zamiesz- 
cza ‚Deutsche Wohenblatt': 

„Jeżeli monarchia nie ma zejść na 
drugi plan, nie może na przyszłość po- 
zostawić urzędu kanclerskiego przy dos 
tychczasowych atrybucyach. Ale po- 
nieważ atrybucye te przywiązane gą do 
csoby i wyjątkowego zuaczenia księcia 
Bismarcks, spór o następstwo na sta- 
nowisko kanclerza wydaje sią zupełnie 
zbytecznym. Książe Bismarck wogóle 
nie będzie miał następcy(. W dalszym 
ciągu mówiąc o artykułach prasy póła” 
rzędowej, odnoszących się do hr. Wal- 
dersee, autor artykułu oświadcza, iż 
pożądanem byłoby, gdyby silna i zrę- 
czna ręka położyła koniec wybrykom 
organów, uchodzących za Św >: 
ponieważ one przyczyniają się do sze- 
rzenia coraz większego niezadowolenia 
między stronnictwami  politycznemi. 
Wywody półurzędowe tem są szkodliw: 
sze, ponieważ nie ten osięgają rezultat, 
który osiągnąć cheg. Przygotowają 
one formalnie opinię publiczną do e- 
wentualnego powołania hr. Waldersee 


Tak proponowane jest, ażeby wielkie 
mocarstwa zmniejszyły swe armie, za- 
chowując i nadal taki stosunek sił 
zbrojnych, jaki istnieje dzisiaj; rzeczą 
zaś kongresu byłoby ustanowić stopę 
procentową, według której zmniejszenie 
Jiczby wojsk odbyłoby się równocześnie 
w całej Karopie, zatem wszystkie armie 
osłabiłyby się równomiernie, żadne pań: 
stwo mie byłoby poszkodowane, punkt 
ciężkości nie przesunąłby się na niczy- 
ją stronę. 

Ale przedewszystkiem nie trzeba za- 
pominać, Że aby działać na podstawie 
ustosnnkowania armii, trzebą mieć to 
ustosunkowanie — a tymczasem mieć 
go nie można, bo jest rzeczą niestałą, 
niepochwytną, dziś ono. przedstawia się 
tak, jutro inaczej, dziś, jutro, pojutrze 
każde państwo stara sig wzmódz swe 
siły, aby armię swoję powiększyć. 

Gdsież więc brać proporcyę; jest to 
także mrzonka, nieziszczalna, jak równy 
podział bogactw między ludźmi, z tych 
samych wynikająca koniecznych zmian 
ciągłych. 

Gdyby więc nawet projekt rozbroje- 
nia rzeczywiście istniał, to nawet w pro- 
ponowanych przy nim zasadach nie był- 
by wykonalnym. 

A cóż dopiero mówić o ogólnych prą- 
dach dyplomatycznych, któreby mu się 


otwarło się po zdjęciu postronka z szyi 
wisielca. 

Oały drżący, zbliżył się z kolei do 
zwłok Wirginii. 

Takie samo przecięcie, wpadło mu 
w oczy odrazu. 

— Znowu zatem okropna zbrodnial... 
Raczej dwie na raz zbrodnie straszliwe. 
Potrzeba daó znać o nich, bez najmniej- 
szej straty ezasu!... 

I pobiegł zaraz do prefektury policyi 
iprzybył tu akurat w chwili, gdy na- 
czelnik służby bezpieczeństwa publicz. 
nego otrzymał raport o znalezionych 
ciałach od komisarza policyi z Neuilly, 

— Ah! to pan, kochany panie dosor- 
co—przychodzisz pan zapewne po upo: 
ważnienie do pogrzebania Fauvela. 

— Nie, panie—to z ezem przychodzę, 
to coś wyjątkowo ważnego i strasznego. 

— No, no, Go tam takiego?... 

— (oś przerażającego doprawdyl... 

— Dostawiono do Morgi przed chwi- 
lą dwa nowe ciała... 

— Dwa ciała znalezione w lasku Bu- 
lońskim ?... 

— Tak właśnie, 

— Wiem o tem... właśnie, w. chwili, 
kiedy pan wchodziłeś, czytałem raport 


komigarza.-—Mowa w nica o jakimś po-, 


wicszonym mążczyźnie i o młodej ko- 


60. widziałem... Reszta nie obchodzi 
mnie wcale... 

Naczelnik bezpieczeństwa publiczne- 
go, napisał szybko kilka słów na ka- 
wałku papieru, który włożył w kopertę. 

Napisał następnie adres i zadzwonił. 

Natychmiast ukazał sią urzędnik i o- 
trzymał rozkaz, ażeby list ten wysłał 
jak najprędzej. 

Urzędnik wyszedł. | 

List był do jednego z doktorów, nale- 
żących do prefektury. 

Naczelnik włożył palto, wsiąłkapelusz 
i portfel i odezwał się do madzoroy: | 

— Idę z panem... idąc do Morgi... wstą- 
pimy do pałacu sprawiedliwości. 

Wszedł urzędnik dyżurny. 

W kilku słowach powiadomiono go o 
tem co zaszło. 

Wydało mu się to rzeczą tak nadzwy- 
czajną, tak nieprawdopodobną, że nie 
chciał w nią uwierzyć. 

— Chodź i pan' z nami, panie dyżur- 
ny— odezwał się dozorca—będziesz pan 
nam służył za świadka. 

— Dobrze.= Idę z panami... 

Wyszli we trzech razem. 

Wezwany doktór prawie jednocze- 
śnie z nimi stawił sig w Mordze. 

— Co tu się stało tak ważnego?—za- 


pytal, 


biecie znalezionej bez życia: Śmierć tej 
ostatniej przypisywać by można utonię- 
ciu w ataku anewryzmu, albo wśród u- 
derzenia na mózgł... 

— [ten mężczyzna zawieszony na 
gałęzi—wykrzyknął nadzorca Morgi—| 
ta młoda kobieta, zostali zamordowani 
ręką jednego i tego samego złoczyńcy! 

— Co pan mówisz?... 

— Najrzetelniejszą prawdę... — Bo- 
dziesz pan mógł przekonać się o tem na 
własne oczy!... 

— Więc popełnioną została zbro- 
dnia?... 

— Prdwójna... a raczej. potrójna zbro- 
dnia, bo ta sama ręka zadała także cios 
i Antoniemu Fauvel... 

Naczelnik bezpieczeństwa publiczne- 
go podniósł się wzruszony. 

— Fauvel — rzekł —miał na szyi prze: 
cięcie, przez które wyciągnięto zeń 
wszystką krew, aż do estatniej kropel. 

Ls 

— Oba trapy nowe, mają na szyjach 
takie same zupełnie cięcia...—Dla tego 
właśnie. przyszedłem to: panu powie: 
dzieć... 

—-W takim zatem razie, mamy wyra. 
źnie doczynienia z bandą morderców... 
| = Nie wiem z kim mamy do czynie 

nia, przyszedłem tylko opowiedzieć to 


Da stanowisko kanclerza, popierają | 
więc prąd, któremu chcą przeszkodzić. 
W niektórych kołach— powiada autor 
artykułu źródłem ustawicznego niepo- 
koju zdaje się być fakt, że cesarz szefa | 
sztabu generalnego, hr. Waldersee, ob- 
darza szczególnem zanfaniem. Ale je- 
żeli istotnie zachodzą frykcye, w takim 
razie, ta właśnie część prasy, która w 
bliskich do obecnego ministeryum zo- 
staje stosunkach, powinnaby w milcze- 
niu oczekiwać decyzyi monarchy.“ 
Anglia. owołu obrad nad 
badżetcm irlandzkim s3kretarz stanu 
do spraw Zielonej Wyspy Balfour, stał 
się celem pocisków ze strony parneli- 
stów. i zwolenników Głladston'a. Zs- 
rzucano mianowicie ogólnie irlandzkie- 
mu sekretarzowi stanu nieposzanowanie 
moralnych wymagań mieszkańców  Ir- 
landyi, którzy w ten sposób zniechęcają 
się do rządu, okazującego w ostatnich 
zwłaszcza czasach najlepsze dla Irlan-: 
dyi chęci. Nieposzanowanie owo mą 
dotyczeć szczególniej sfery religijnej, 
gdyż wiele probostw anglikańskich zo- 
stało bogato pporažonyeh kosztem pre- 
bend katolickich. 
_Francya. Dziennik „Nation“; z 
powodu podróży cesarskiej do Alzacyi, 
pisze między innemi, co następuje: 
„Nie żądamy bynajmniej, ażeby pre- 
zydent. rzeczpogpolitej jutro już na od- 
wiedziny cesarza niemieckiego w Stras- 
burgu, odpowiedział podróżą do Bal- 
fortu i Nancy, ale pragniemy, ażeby 
wkrótee udał się do naszych departa- 
mentów nadgranieznysh. P. Carnot z 
największym pożytkiem dla rzeczpospo- 
litej, zwiedził juź znaczną część teryto- 
1yum francuskiego. W Lotaryngi dotąd 
mie był. Jeżeli podróże pierwszego u- 
rzędnika naszego kraju najlepsze rezul- 
taty pod względem politycznym wyda- 
ły, sądzimy, a nawet jesteśmy o tem 
przekonani, że z innego, ważniejszego 
jeszcze stanowiska rzeczy biorąc, po- 
trzebpą jest obecność jego w pośród 
patryotycznej ludności departamentów 


stość strzelecka; bierze w niej udziałj '* Przypominamy, że jutro we czwar- 
przeszło 1000-.szwajcarów. Goście-przyj-|-tek; 0 6 tej wieczorem, w gmachu mu- 
mowani byli bankietem przez municy-|zeum przemysłu i rolnietwa, odbędzie 


palńość paryską, podczas którego z 
obu stron wypowiadano mowy, stwier- 
dzające Ścisły związek interesów rzecz - 
pospolitej francuskiej i szwajcarskiej. 
Szczególniejszą uwagę zwróciło prze- 
mówienie szwajcara Głavard'a. W od- 
powiedzi radoy municypalnemu Chan- 
temps, dotknął on lekko ostatnich nie- 
porozumień, zaszłych między Nzwajca: 
ryą a Niemcami. Naród nasz— mówił 
Gavard — jakkolwiek niewielki licze: 
bnie, potrafi być pewnym siebie, gdyż 
na. doświadczeniu przeszłości nabył 
przekonania, iż w razie niebezpieczeń- 
stwa nie ma zakątka ani. rozpadliny, 
zkądby nie wyzierałą lufa zabójcza 
przeciw napastnikom. > Nie na eztucz- 
nych, ale na naturalnych, a niezdoby- 
tych fortecach' gruntują Szwajcarzy 
swoję 


obzonę. Przytem i pewien zwią- | bowiązki prezesa, 


się posiedzenie ogólne członków stowa- 
rzyszenia „Merkury.“ Aby doszło do 
skutku to posiedzenie, potrzebne jest 
liczne zebranie się członków. 


* Żydzi w uniwersytecie. Z powoda 
ograniczenia liczby żydów, mogących 
wstępować do uniwersytetów, przyję- 
tych zostało do uniwersytetu tutejszego 
tylko 12 na 60 kilku kandydatów, któ- 
rzy wnieśli podania. 


*.  Qlej rzepakowy sprzedawany jest 


, obecnie od ra. D kop. 80 do rs. 6 za pud 


z bsczką, Iniany po rs. 4 kop.-40. 


Wyjazd. Rzeczywisty radca stanu 
Jankulio, prezes warszawskiego komi- 
tetu cenzury, wyjechał do Paryża. O- 
spełniać będzie za: 


zek, który wypływa z podobieństwa for- | stępczo, starszy cenzor, rzeczyw. radca 


my rządu, łączy od 
z Francyą i dodaje tej pierwszej sił 
moralnej. 
00 TTWW"EX: a | 


GREMKEA '* 


Z miasta i kraju. 
] kerei 
* Dworzec kolei warszawsko-peters- 
burskiej jest obecnie odnawiany. 
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* Magistrat m. Warszawy wyznaczył 
sumą rs. 900 na odrestaurowanie bars- 
ków rekruckich na Pradze. 

* Pobudowanie kanałów w alei Bel: 
wederskiej i wzdłaż alicy Bagateli, Kosz- 
tować będzie ra. 36,301 kop. 30. 


*. Utrzymanie niższych stopni policyi 
warszawskiej, wyniosło w zeszłym mie: 
siąca sumę rs. 11,158 kop. 55. 

* Przytułek dla biednych, istnieją: 
cy przy przy ul. Pawiej, został dla bra- 
ku fanduszów zamknięty. 


* Termin ostateczny do wykupu lub 
prolongaty zastawionych fantów w lom.: 


wscbodniob. W Strasburgu witały Wil. | bardzie miejskim, przypada w sobotę 
helma II działa cytadeli. W Nancy po: | nadchodzącą d. 31 sierpnia. Licytacye 
witają Carnota okrzyki nietylko tam: | rozpocznie się w poniedziałek. 


tejszych mieszkańców. W owym dniu, 
pomimo słupów granicznych i pikelbaub 
(hełmów) pruskich i pomimo namiestni- 
ka, serca w Alzacyi i Lotaryngii wspól- 
nie bić będą." 

W Vincennes pod Paryżem odby- 
wa się w chwili obecnej wielka uroczy- 


| 
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* Opołowę. Liczba zawartych związ: 
ków małżeńskich w ubiegłych trzech ty- 
godniach, w porównaniu z tą samą da- 


tą w roku zeszłym, zmniejszyła się o | 
tym | 


połowę. W r.z. ślabów było w 
czasie 174, w r. b. tylko 90. 


m Zobaczysz doktorze... Chodźmy jjej szyjce prześlicznych kształtów, zo 


do amfiteatru. 

Dozorca ich poprowadził. 

— Oto są te dwa trupy proszę pa: 
nów —odeawał się wskazując na ciało 
Amadeusza Duvernaya i Wirginii... 
Niech pan raczy je obejrzeć panie do- 
à torze. 

Doktór był ten sam który oglądał 
zwłoki Antoniego Fauvela. 

Uderzony przedewszystkiem wosko- 
wą białością twarzy nieboszczyków, zbli- 
Żył się do nich żywo. 

Naógćlnik bezpieczeństwa publiczne” 

go oglądał tymczasem szyją Amadeu- 
BZA  * | 
I zobaczył otwartą jeszcze ranę. 
c e» Niema żadnej wątpliwościi—po- 
wiedział głośno. — Człowiek ten został 
samordowany w ten sam sposób co Fau- 
vel.—No doktorze, coo tem sądzić rzekł 
i palcem wskazał na ranę. 


Doktór przyjrzał się z kolei i odpo- 
wiedział: 


— Masz pan zupełną racyę, nie po- 
dobna wcale wątpió—ta sama ręka co 
ugodziła Fauvela, ngodziła także i tego 
gsłowiekal... Czy młoda kobieta ma ró- 

nieg taką samą szramę? 

= Tak doktorze. 

Zbliżyli się do biednej Wirginii i na 


baczyli śmiertelne cięcie. 

— Proszę znieść trupy —rozkazał do- 
któr. 

Posługacze: amfiteatru wykonali na 
tychmiast rozkaz. 

Żadnego uderzenia, żadnego śladu 
walki albo gwałtu nie' było na ciałach 
zamordowanych. 

— Hol hol moi panowie! — wykrzy: 
knął doktór — gdybym: ja miał honor 
pełnić obowiązki prefekta policyi, do- 
znałbym w tej chwili niemiłego wzru- 
szenial... 

Istnieje bo w tej chwili w Paryżu ban- 
da łotrów zabijających z dokładnością i 
riki zdradzejąca znakomite zdolno: 
ści chirurgicznel... W trzy dni trzy 080- 
by zamordowane w jeden iten sam spo- 
sób, to okropne, to przerażającel... To 
zdolne wznieció popłoch w takiem na- 
wet jak Paryż mieściel... 

Naczelnik bezpieczeństwa publiczne- 
go i urzędnik policyjny potaknęli gło- 


wami. 

Doktór mówił dalej: 

— (zy tożsamość tych dwojga ludzi 
została już sprawdzoną? 

— Nie jeszcze doktorze. Nie znale- 
ziono przy nieh żadnych dowodów... 

— A osy można przy puszozać, że kra: 
dzież była przyczyną zbrodni? 


1870-r. -Szwajcaryę | stanu Worszew 


* Epilog- wypadku.: Sąd «okręgowy 
rozstrzygnie jutro sprawę smutnego wy- 
padku zabicia się maszynisty i jego po- 
moenika na parochodzie kolei nadwi: 
ślańskiej. Ostatni ten akt głośnej kata- 
strofy, powszechną budzi ciekawość. 


* Woda na Wiśle opada bardzo wol- 
no, dziś wysokość jej wynosi stóp 1 cali 
7. Ruch spławny nieznaczny, A przy 
brzegach warszawskich kilka tylko stoi 
berlinek. 


* Liczba wolnych miejsc w szpita- 
lach tutejszych tak się przedstawia: w 
szpitalu św. Rocha jest 19, Wolskim 
16, św. Łazarza 68, Żydowskim 12. W 
szpitalu na Pradze, zapasowym, § w. Du- 
cha i Dzieciątka Jezns, wszystkie łóżka 
89 zajęte. 


€ Rozbiórki. - W. Warszawie ooecnie 
rozbieranych jest ,aż. do fundamentów 
trzydzieści kilka domów, z tych więk- 
sza połowa drewnianych. Budowa no 
wych rozpoczętą . zostanie przed jesie: 
nią jeszcze roku bieżacego. 


* Za chiebem. Wozoraj przybyły 
do Warszawy dwie -nowe partye robot- 
ników z gubernii Grodzieńskiej i Wileń.- 
skiej, liczące po kilkudziesięciu męż- 
czyzn. Przybysze spodziewają się zna- 
leźć zatrudnienie przy robotach kanali- 
zacyjnych. Przybył'z nimi jakiś agent 


— Ohyba że nie, bo nieruszono anijkilku działało, jest jeszcze coś, czegi 
klejnotów kobiety, ani pieniędzy, jakie | nie mogę sobie wytłómaczyć. 


się znajdowały -w portmonetkach oboj- 
ga... 

-—— Mężczyznę jak powiadają znale: 
ziono, powieszonego? 

=— fak —odrzekł nadzorca, oto szni- 
rek, na którym „był przy wiąsany... 

— Po co wieszano trupa?—zauważył 
doktór.—Jest wtem coś niepojętego-dla 
mnie... Człowiek, który dokonał tych 
morderstw, wiedział aż nadto dobrze, 
xe nie złapie nikogo na podobną konie- 

ye: 

Naczelnik bezpieczeństwa publiczne- 
go wziął sznur z rąk dozorcy i zaczął 
mu się przypatrywać. 

— Wzięty został ze stajni —rzekł, bo 
oto ślady zębów końskich... 

— Panowie—odezwał się znowu do- 
któr, mojem zadaniem stwierdzić, że ten 
ezłowiek i ta młoda kobieta, są zamor- 
dowani w ten sam sposób, w jaki Anto- 
ni Fauvel został zamordowany, stwier- 
dzam to i dodaję, że jedna i ta sama ro- 
ka dokonała tych trzech zabójstw... Re. 
Bzta do was należy... Wy musicie wy- 
szukać morderców.. Powiadam mor- 
derców, bo z pewnością jest ich kilka.., 
Jeden człowiek nie byłby w stanie zro- 
bió w ten sposób, zresztą jeżeli nawet 


| 


żydek, który zobowiązał się wyszukać | 
jm zajęcia. 


*. Wszkole realnej tutejszej od juty 
zaczną się egzamina kandydatów nowy. 
wstępujących do zakładu. 


+ Jeometrzy. W krótce w uniwerty. 
tecie tutejszym zaczną się egzamina q. 
sób, pragnących otrzymać stopień jeg. 
metry klasy (-ej. Do egzaminów do. 
puszczeni zostaną tylko ei, którzy ukoń. 
czyli gimnazyum lub całkowity kum 
szkoły realnej i odbyli 3 letnią prakty. 
kę pod kierunkiem jeometry przysięg. 
łego kl. 2-ej lub 3-ej. Przy podania ug 
imię rektora należy- dołączyć: krót.! 
ki wyciąg z dzieł technicznych, „plany; 
pomiarów z rejestrami pomiarowemi no. | 
wierzchni od 100 do 200 włók wyno- 
szącej,i plan niwelacyi przez kandydata | 
dokonanej, zrewidowane przez jeometrę 
przysięgłego, wreszcie opis biegu życia, 
świadectwo policyjna 'zamieszkanią i 
konduity,świadectwo władzy jeżelikan. 
dydat pozostaje w służbie rządowej i 
metrykę urodzenia. 


* Następujące zakłady techniczn: 
oraz firmy Ślusarskie, uzyskały od wła. 
dzy miejskiej. pozwolenie na prowadze. 
pie robót kanalizacyjnych i wodoci*go- 
wych: 1) Kukszi Luedtke; 2) M. Frech | 
ciński, 3) Steinert i Jantzen, 4) Mater. 
ki i Obrębowicz, 5)>Kamieński' i Gra. 
man, 6) Obądzyński i Łaski, 7) Szwaj. 
ber i Stępiński, 8) K. Zaleski, 9) I. Sta: 
nowski, 10) A. 'Wettler, 11) 8. Miko-| 
szewski i sp. 12) Ludwik Szreder, 13) 
M. Rabiński, 14) Fliderbaum, 15 Wev- 
chert i Szempliński, 16) Grzegorz Zand- 
berg, 17) Morgenstern i Novone (Slava: 
nia), 18) Szuster i Peschl, 19) Kazi- 
mierz Gadomski, 20) Aleksanker Sta: 
wicki, 21) Ludwik Regelman, 23) Wa. 
cław Mazanek (tylko instalacye'wodo- 
ciąguwe), 23) Stanisław Stachnik (tyl- 
ko instalacye wodociągowe), 24) Mie: | 
czysław Rudakowski, 25) Teodor Blek | 
(tylko instalacye wodociągowe), 26) 8. | 
Mizerski (Neptnu), 27) Konrad Pohl, 
28) Tin i Olszewski, 495 Stanirław 
Rodkiewicz, 30) Kazimierz Zakrzewski, 
31) Strzelbicki (tylko instalacye wodo: 
ciągowe), 32) Chyliński (tylko instala: 
oye wodociągowe), 33) Iżyłowski / (tyl: 
kn instalacye wodociągowe), 34) Billich 
i Billiog, 35) Antoni Żebicki (tylkoin: 
atalacye wodociągowe), 36) Jan Kwiat: 
kowski, 37) Antoni Kluczewicz, 38) 


— (o tąkiego? —zapytał naczelnik. 

— Na nogach i na rękach nie ma że: 
dnych śladów, żadnych: zadraśnięć, ż8' 
daych siniaków... A jednakże potrzebń 
było związać ręce i nogi tych nieszozę: 
śliwych, aby z nich w ten sposób krew 
wszystką wytoczyć. 

Naczelnik bezpieczeństwa publiczne” 
go zadał lekarzowi pytanie: | 

— A ozy jest rzeczą pewną, że m% 
sasz ciała uskuteczniony, dla wyciśnię: 
cia wszystkiej krwi, nie pozostawia że' 
dnych po sobie śladów?... 

— Q! to rzecz zajpowniejszal.. rzecz 
zupełnie dowiedziona — odpowiedział 
doktór. 

— Nie rozumiem co by mogła być za 
przyczyna zbrodni, skoro nie obdarto 0- 
fiar — odezwał sią naczelnik. bezpie: 
czeństwa publicznego —— nie pojmują W 
jaki sposób zabrać się do odkrycia pra” 
wdy. Nie żyjemy w czasach, w których 
by uczeni potrzebowali krwi” ladźkiej 
do tygielków, ażeby się w złoto zamieniła. 
Wszystkie przypuszczenia na ten temst 
byłyby naiwnością kolosalaą... Dzisiaj 
zabija się tylko dla interesu... dla o 
siągnięcia jakiejś korzyści, dopięcia js b 
kiegoś celu... Cóż tu mógłby: być za cel! ; 
co za interes? — Na to pytaaie niepo: 


Antoni Godziński (tylko instalacye wo- 


dociągowe), .. 39) Stefan -Koskowski— 


rasem 39 firm. iioo | 

Władza policyjna. ma polecenie do- 
pilnować, aby prócz rm powyższych 
przez magistrat zatwierdzonych, nikt 
inny robót kanalizacyjnych i wodocią- 
gowjch nie prowadził. 


* Audiatur et altera pars. Od fabry- 
ki wyrobów żelaznych, pod.firmą „W. 
Gostyński is-ka” otrzymała redakcya 
tygodniza „Głos,” następujące pismo: 

„Szanowny Redaktorzel. Wyczytaw- 
szy.w Nr. 30 pisma pańskiego z d. 27 
lipca r. b., w rubryce -_„Głosy” artyku- 
Jik zatytułowany „Czyn obywatelski,” 
vy którym, dając posłuch . mylnym wie- 
ściom, robisz nam sz. pan zarzut prote- 
zowania: zagranicznych robotników w 
przeciwstawieniu de upartego nieuwzglę- 
dniania „słusznych ; żądań, robotników 
miejezowych; prosimy niniejszem uprzej: 
mie o umieszczenie poniższego +: wyja- 
śpienia: | 

Ozdbbne' ślusarstwo 'w ogóle, jak i 
sztuka wykuwania liści i ornamentów z 
blachy żelaznej na zimno, tak zwane 
trajbowanie, nie miało do niedawna po- 
między miejscowymi robotnikami przed- 
stawicieli. Zamierzy wszy rozszerzyć na- 
szę dżiałalność w tym Kierunku, musie- 
liśmy przedewszystkiem wyrobić odpo- 
wiedcio naszych robotników. Zaanga: 
żowaliśmy tedy zdolnego rysownika spe- 
cyalistę w osobie niemca p. H. Winde: 
go (obecnie zajmuje jego miejsce p. Ze- 
non Ohrzanowaki); pracując według je- 
go projektów, z biegiem lat przyszliśmy 
do posiadania uzdolnionych miejscowych 
robotników. Wymieniony we wspomnia- 
nym artykule p. Małecki, należał wła- 
śnie do tej kategoryi. Z Poznańskiego, 
zkąd'przybył, przywiózł ze sobą począś- 
ki sztuki śrajbowania, jednak tak akrom- 
ne, że przez długi czas fabrykacyi w tym 
kierunku nie dało Bię.rozwiaąć, —'do- 
piero, kiedy do warsztatu naszego przy- 
był trajber:p. Ludolf, niemiec, który:się 
sam zgłosił, pod jego kierunkiem, wzo- 
rując się na jego robotach, wyrobił się 
p. Małecki, na zdolnego trajbera. 

ywiąc. dla miejscowych robotników 
jak najlepsze chęci, wybraliśmy z po- 
między młodszych pracowników kilku, 
którzy obok p. Małeckiego rozpoczęli 
aankę. pod kierunkiem wspomnianego 
Ludolfa, z tych tylko jeden. posiadał 
pewne zdolności i. pozostał przy tem za- 


g 


dobna mi znaleźć odpowiedzi... Widzę ji położenia ich na płytach, po za szyba- 
mur przed sobą nieprzeparty... Taje- 


mnica zdaje się niedocieczonąj... 


— Potrzeba jej dojśó jednakże, ode- 


zwał się urzędnik policyjny. 


zdziwi, nikogo nie zaniepokoi, a my 
swoją.drogą działać będziemy jak naj- 


energjczniej, ale w tajemnicy... 


— Przedawszystkiem — zauważył u- 
rzędnik.. policyjny —s potrzeba koniecz- 
nie sprawdzić tożsamość ofiar zamordo- 


wanych 


Bo w. 


czą trędną-—rodziny 


w Mordze. Po sprawdzeniu tożsamości 
zabierstiky”ig do ssikania, kto m 
popełnienia 


now 


mieć intereg wW, 
albo rafiej yk 


Wydano rozkaz przeniesienia ciał A- 


madeusza i Wirgiaji do sali wystawowej 


enia tych dwóch, | 
raówej tych trzech morderstw o- 
krutnych imusimy odnależć przestęp- 


jęciu; był nim p. Burba, również wspo- 


mniany w wymienionym artykule „Gło- 
m. | | 


Bu. 

W chwili, kiedyśmy podejmowali wy- 
konanie ambony z żelaza: kutego, dla 
kościoła Wszystkich Swiętych (według 
projektu pp. Dziekońskiego i Nieniaw- 
skiego), rozporządzaliśmy tylko dwoma 
trajberami pp. Małeckina i Burbą, z któ- 
rych drugi, jako nie posiadający jesz0ze 
dość wprawy, pie był brany w rachubę, 
zajęty zresztą drobniejszemi i łatwiej: 
szemi robotami, potrzebnemi do innych 
obstalunków. 

Przystępując do wykonania ambony, 
liczyliśmy, że krajowemi siłami będzie 
można robotę wykonać. Po upływie 
blisko roku, kiedy ambona była na u- 
kończeniu, p. Małecki objawił życzenie 
opuszczenia fabryki, jednak hie, jak 
mylnie podano, z powodu, że nie nwzglę- 
dniono jego żądań podniesienia płacy, 
ale poniewaź przyjął miejsce majstra w 
jednej z tabryk, o ile wiemy w większem 
mieście prowincyonalnem Królestwa Pol- 


skiego. Ponieważ na kilka miesięcy | 


przed tem, wspomniony wyżej p. Burba, 
którego zdolności i wprawa w kierunku 
trajbowania nie byłyby w żadnym razie 
sprostały zadanin— opuścił fabrykę rze- 
czywiście na skutek swoich sbyt wygó- 
rowanych żądań, w stosunku do swego 
uzdolnienia (zarabiał przeciętnie rs. 11 
tygodniowo, nie, jak mylnie podano, rs. 
9) fabryka na ukończeniu dzieła pozo- 
stała bez trajbera. 

Aczkolwiek, znając miejscowe stogun- 
ki, byliśmy mocno przekonani, że uzdol- 
nionego robotnika w kraju nie znajdzie- 
my, pomieściliśmy jednak trzykrotne 
ogłoszenia odpowiedniej treści w trzech 
pismach codziennych („Kuryer. War- 
szawski,* „Kuryer Codzienny“ i „Dzien- 
nik Dla Wszystkich*) —które pozostały 
bez skutku. Ponieważ zaś nawet naj- 
zdolniejszy czeladnik ślusarski przy naj- 
lepszych chęciach, nie może Bię prze- 
dzierzgnąć w trajbera, bo do tej spe- 
cyalności potrzeba obok zdolności, tak- 
że długoletniej wprawy, widzieliśmy się 
zmuszeni, nie chcąc stanąć w połowie 
drogi, sprowadzić robotnika z zagrani- 
cy. Zaangażowano też zdolnego traj- 
bera, miomos- (pomimo usilnych starań, 
trajbera polaka zagranicą odnaleźć nie 
było można), któremu rzeczywiście za- 
pewniono płacę tygodniową tak wyso- 
ką, jak podaje wspomniany -artykuł 
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że, obok sztuki trajbowania, posiada 


jeszcze znajomość innej gałęzi rzemio- 


sia; u nas nie mającej reprezentanta. 

Mając na oku dobro miejscowych ro- 
bctników, żywiąc gorącą chęć podnie- 
sienia uzdolnienia tychże, umieszczono 
w kontrakcie zawartym z p. Rahlandem 
punkt następującego brzmienia: „Herr 
M. Ruhland verfplichtet, sich sein Mó- 
glichstes zu thun, die, ihm zur Hülfe ge- 
stellten Greseilen und Lehrlinge in der 
Richtung seiner Specialithten immer 
weiter fortzubilden.'* Zaraz też po przy- 
jeździe wprowadzono ten punkt w ży- 
cie, dodając do pomocy Ruhlanda zdol- 
niejszych uczniów polaków. 

Przedstawiliśmy rzecz ściśle, przed- 
miotowo, dowiedliśmy, że ¿tylko powo- 
dowani koniecznością Bprowadziliśmy 
robotnika niemieckiego i że staramy się 
z pobytu jego skorzystać, kształcąc lu- 
dzi, miejsoowych., Mniemamy, że krok 
tea nasx zasluguje raczej na uznanie, 
nie zaś na uszczypliwe wycieczki. 

Z poważaniem, Wł. Gostyński $ 8 ka. 


* „Pożar. Dziś o godzinie kwadrans 
na ósmą rano, wielkie kłęby dyma, ja- 
kie się ukazały w stronie kolei wiedeń- 
skiej, zaalarmowały straż ogniową, Po- 
Żar wybuchł przy zbiega ulic. Marszał: 
kowskiej i Widok, pod nr. 104, w pose- 
syi p. Józefa Rotbanda. 

Pierwsze cztery oddziały gdy przy- 
były na miejsce, zastały w podwórzu 
wzmiankowanej posesyi budynek drew- 
niany jednopiętrowy w płomieniach. 

W budynku tym urządzone były ko- 
mórki napełnione drzewem i różnemi 
rupieciami, stajnia, parę mieszkań pry- 
watnych — a na dole z jednej strony 
bóźaica. 

Płomienie wybuchały już bardzo wy- 
soko, zngrażając przyległej oficynie 
murowanej domu sąsiedniego, bardzo 
energiczny jednak ratunek nie pozwolił 
na rozszerzenie sią ognia, a strumienie 
wody, której było pod dostatkiem, apo- 
wodowały, iż takowy w ciągu godziny 
stłumionym został zupełnie. 

Straty ograniczyły się na zniszczeniu 
dachu i kilku komórek. 

Z doma modlitwy zdołano usunąć 
wcześnie wszystkie sprzęty i przedmio- 
ty religijne. 

Na przyległej oficynie mały kawałek 
dachu uszkodzono. 


Ciepła dziń rano o 7-ej stopni 10 wozo- 


„Głosu*; dodać.jednak musimy, że ten- | raj w południe ciepła stopni 32. 


mi zagrody. 


przeszukać raz jeszcze ubrania zamor- 


dowanych— dla sprawdzenia, czy sig GO 


jeszcze w kieszeniach nie znajdzie. 


„.Doktór spisał protokół, naczelnik po: 
prosił, podwładnego sobie urzędnika, 
ażeby udał się z nim do prefekta poli- 


cyl. 
„„ Ton ostatni przyjął w tej chwili obu 
przybyszów, chociaż ździwiony był nie- 


co tak ranną ich wizytą. 


'— O cóż to chodzi, moi panowie? — 
zapytał z uśmiechem.—Spodziewam się, 
„Pay, przychodzicie z doniesieniem, o 
— Prawdopodobnie nie będzie to rze- ja | opa wci 14 47 
rodną-—rodziny dadzą .znąś zapew: |. 
ne policyj o zniknięcia, żych dwojga nie- 
szczęśliwych.—Ą może poznani zostaną 


OJ, 


Palczewo rhomiórey 


Naczelnik bezpieczeństwa publiczne- 
go rozkazał oddać sobie sznur, na któ- 
rym wisiał Amadeuss, skromne klejno- 
ty Wirginii i obie portmonety, a nadto 
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podżegacza kradzieży książek w biblio- 
tekach -narodowych i przechowywacza 
tychże książek... | 

— Więc ten Fauvel, nie został zamor: 
dowany przez któregoś ze swych wspól- 
ników,  obawiającego się denuncyacyi? 
zapytał prefekt. 

— Zdawało się to-prawdopodobnem, 
ale pokazuje się teraz, kiedy dwie osoby 
zostały w ten sam zapełnie sposób zgła 
dzone, że to zdawało się tylko. 

W tem miejsca, naczelnik bezpieczeń: 
stwa publicznego, opowiedział szczegó: 
pa to o czem wiedzą już czytelnicy 
nasi.: 

— Mass’ pan racyę... podobne przy: 
puszczenie jest na teraz nie możcebne— 


odezwał: się: prefekt: wysłuchawszy o“ 


utdego”episn.— Bezpieczeństwo pū- 
bliczne jest'maprawdę narażone... Każdy 
może! się uważać za narażonego na 'ją- 
kiś napad tajemniczy, na napad, które- 


— Dwie zbrodnie zostały popełnione, 
zaczął naczelnik bezpieczeństwa pu- 
blicznego—dwie zbrodnie ściśle zespolo - 
ne ze zbrodnią popełnioną przed kilku 
dniami ma osobie niejakiego Fanvela, 


Kości ludzkie. Przy. układaniu rur wo- 
dociągowych na ulicy Karmelickiej, w do« 
mu pod nr, 1. wydobyto 10 czaszek ludz- 
kich i szczątki trumien, | 

Czaszki odesłano do kostnicy na omens 
tarz Powązkowski, 


Zamach. samobójczy. Józefa Nowicka, 
zamieszkała pod nr. 12 przy ulicy Bednar- 
skiej, lat 40 wieku licząca, wczoraj w. za» 
miarze samobójczym rzuciła się z mostu 
do Wisły. 

Wydobyto ją z wody i odesłano do szpie 
tala Dzieciątka Jezus na kuracyg. 


Wybuch w p'ecu. Andrzej Zalewski, za- 
mieszkały na Nowej Pradze, uległ wczoraj 
gmutnema wypadkowi, 

Z niewiadomej przyczyny w. pieca ku» 
chennym nastąpiła _ eksplozya,. skutkiem 
czego cały piec rozleciał się, a rozpalona 
blacha uderzyła Zalewskiego i mocno popa- 
rzyła, 


Fałszywy alarm. W dniu wczorajszym, 
około godziny 8. ej po południu, straż ognio= 
wa na Nowym Świecie zaalarmowaną zo- 
stała ukazaniem się łany pożarnej w stro- 
nie rogatek mokotowskioh. 

Straż wyruszyła z koszar, lecz ją z dro- 
gi zwrócono, okazało się bowiem, że dym 
pochodził z cegielni. 


Kradzieże. Janowi Żołniewskiemu, w 
przejściu przez Pragę, akradaiono zegarek 
srebrny z dewiską i portmonetkę z 10 ra. 

— Z mieszkania otworzcnego wytry= 
chem przy ulicy Koziej pod nr. 8, skras 
dziono lichtarz srebrny wartości ra. 22, © 

— Stanisławowi Ozerwióskiemu, skra- 
dziono różną garderobę wartości 8 rs. 

— Zamiesrkałemu przy ulicy Burakowe 
skiej pod nr, 6, Janowi Martynowiczowi na 
Pradze, podczas drzemki, skradziono port= 
monetkę z 24 rs, 


* Lublin. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich"). 

Za dwa miesiące odbędzie się w tu- 
tejszym sądzie okręgowym sprzedaż 20 
tysięcy drzew sosnowych, znajdujących 
się w lasach majątku Krasnobrody. Drz- 
wo oszacowano na sumę rabli 55,000. 


działów. W listopadzie sprzedany bę- 
dzie majątek ziemski Płewanice, poło- 
żony w gminie Turka w powiecie Ohełm- 
skim. Majątek ten zajmuje 800 mor- 


morgów. Licytacya zacznie sig od sa- 
my rs. 81,000. | 


| Na ozas jarmarku w Łęcznie, który | 


ER „Xyrywzją 
mn pa 


nował by popłoch szalony, administrą- 
cya byłaby posądzaną o niedołęztwo, 
jako nieumiejąca ani zapobiedz zbro- 
dniom, ani pochwycić morderców... 
— Dla tego też, panie prefekoie, nale- 
żałoby te trzy wypadki zatrzymać w ta- 
jemnicy... | 
— W tajemnicy! =powtórzył prefekt, 
a czyż to możliwe?... | 
zechce się pan porozumieć zaraz z są- 
dem i otrzymać od prokuratora rzeczy: 


i odstraszenia cudzoziemców... — 


go powoda do, trwogi, a honor policyi 
będzie osalonyL.. 


tal 


które Chemiczne kompozycye, prędze 


Sprzedaż lasu odbywa się w drodze. 


gów przestrzeni, w tej liczbie lasa 120, 


dercy? Ozego szukają? — Gdyby pa-. 
bliczność dowiedziała aig co jest, zapas. 


pospolitej rozkaz, ażeby nie donoszono 

œ niczem.w dzieanikach... — Milczenie” 
to uchroni nas od alarmowania Paryża” 
Tym-" 
czasem będziemy szukać łotrów gorli:- 
wie, a zyskamy i to jeszcze, że zbóje:n: 
pewni bezkarności, nie będą się ga bar= . 
dzo wystrzepać...—Gdy Paryż dowie się” 
odrazu io dokonanych zbrodniach io uję-- 
cia zbrodniarzy, nie bgdzie miał żadnes::: 


"— Dobrze... — powiedział prefekt. =: 
Porozuaiem się s sądem w celu zabez: - 
pieczenia, nas od prasy, ale działajcie:,s- 
| | prędko, bo tajemnic podobnego rodzajn..., 
go cał jest niowytłomaczenym; *skoro'$| nie podobna długo utrzymać... Jak nie.. 
i kradzieźś-nia ehodzi...—Ozego chcą mor! | 


— Możliwe i nawet nie trudne, jeżeli | 


p- 


I 
as 


się odbędzie 2 września r. b. wydelego- 
wany został weterynarz p. Serafiński, 
który ma rewidować byało i konie przed 
rcgatkami. Właściciele koni i bydła 
zaopatrzeni zostaną w odpowiednie 
Gwiauectwa, które będą okazywać przy 
Sprzedaży. K. P. 


* Pułtusk. (List. „Dziennika Dla 
Wszystkich“). 

Głdy podnoszoną jest wszędzie kwe- 
Btya zdrowia i w tym celu zakładane są 
skwery, ogrody i wszelkiego rodzaju 
pontiore mające hygieniczny dla miesz- 

ańców pożytek — tu otaczają nas in- 
me warunki; żadnego nie posiadamy o- 
grodu spacerowego, bo jedyny, będący 
miejscem zbiorowem dla publiczności, 
ogród zamkowy, niegdyś biskupi, został 
obrócony na rzecz rekonwalescentów la- 
zaretowych. Nadto pośrodku ogroda 
gbudowana trupiarnia, oddziaływać nie 
mcże dodatnio na hygieniczne warunki, 
nietylko dla mieszkańców, ale nawet 


dla samych chorych, tak blisko z nią palenia: że ogień podłożony był naraz w 


gąsiadujących. 


Życzyćby więc wypadało, aby spacer| ko 34 domy biedniejszych mieszczan, 
dla publiczności błąkającej się dziś po | kancelarya wójta gminy i stodoły. 


za miastem pojedyńczo, został przywró- 
eony, a gmach trupiarni przeznaczony 
na inny cel. Prenumeratorka. 


*. Bronice pod Nałęczowem gub. Lu- 


belska, (List „Dziennika Dla Wszyst: | lato rżnę znowu, jak w dym, do Sławn- 


kich") 

W dniu 24 b. m. o godz. 6 i pół wie- 
ezorem w okolicy przeważnie osady Ku- 
rowa szalała straszna burza, nadeszła 
od strony południowo zachodniej. Bau- 
rza ta w lasach dóbr Kębło i Łopatki 
zrządziła znaczne szkody, w majątku 
Klementowice zniosła część stodoły iow- 
czarni, zniszczyła sad owocowy i kilka 
osad włościańskich, w majątku Kurów 
zniszczyła literalnie do fundamentów 
dwa dobrze zabudowane folwarki Jó- 
zefin i Podbórz. W tym ostatnim wo- 
łąca się obora zabiła pasztuszka i 20 
Bztuk bydła. Na obydwóch folwarkach 
zabitych jest 37 sztuk wołów i krów 
oraz przeszło 40 owiec, 7 ludzi poranio- 
nych, z tych parę ciężko, sterty na po- 
lach rozniesione. Obliczono, że majątek 
Kurów poniósł strat 20,000 rub. W 
osadzie Kurów do 40 dachów po części 
zniszczonych, aleje topolowe doszczętnie 
zniszczone, lipowe w znacznej części, w 


szcze, o komunikowanych naocznie Gig 
przekonałem! U nag. skończyło: się na 
obaleniu 6 sztak drzewa starego, prze- 
szło 20-:tu aztuk w lesie i odkryciu 
1-ej sterty. 

Burza szalała w przeciągu ‘/; godz. 


* Skaryszew w gubernii Radomskiej. 
(List „Dzien. Dla Wszyst.*) Osada nasza 
znana i słynpa z jarmarków t. z. „Na 
Wstępy” to jest na początku Wielkiego 
postn, z zeszłego czwartku na piątek w 
nocy uległa klęsce pożaru. Spaliło się 
132 domy, cztery stodoły, apteka, szko- 
ła i plebania. Kościół starożytny zo- 
stał silnie uszkodzony, a sklepienia zo- 
stały przepalone. Ogień wybuchł w o- 
borze domu Lisowskiego naprzeciw 
świątyni, o godzinie 12; płomienie sze: 
rzyć się zaczęły z błyskawiczną szybko- 
kością, 

Tysiące ludzi pozostało bez dachu i 
chleba. 

Pożar, jak twierdzą, wybuchł z pod- 


kilka podobno miejscach. Ocalało tyl- 


Straty olbrzymie. 

*  Sławuła, gub. Wołyńska. (List 
„Dziennika Dla Wszystkich''). 

Parol kawalerski daję! Na przyszłe 


ty, bo tn panie ciągną człeka: nieboty- 
czne lasy, balsamiczne powietrze, a pa- 
nien jakiż huk! Istne maligy, ale co to 
maliny, maliny się zjedzą i koniec na 
tem, a tu patrzaj, patrzaj mało sobie o- 
czów nie wypatrzysz, bo dziewczęta, jak 
trusięta — każdą rzeźwa, uśmiechnię: 
ta — cicha niby gołąbeczka — praco- 
wita jak mróweczka — w tańcu, śpie- 
wie, ptaszek istny — Świeża jak jago- 
da, zwykła marzyć o zamężciu — jak 
o szczęściu, choć w nieszczęściu. Do- 
prawdy, człek w czepku się rodził, że tr 
trafił, chosiaś nie mało nazawracali 
mi głowę wszyscy znajomi: „jedź do 
Glsjchenberga*, ale uwziąłem się i nie 
pojechałem, po co myślę sobie niemcom 
mam dać zarobić, lepiej swoich popie- 
rać; takim sposobem znalazłem się w 
Sławucie, czego i nie żałują. 

Jest tu bo co i widzieć, miasteczko 
dosyć rozległe mniej więesj mająca o- 
koło 7-miu tysięcy ludności, rozrucone 


Kurowie i okolicy 4 wiatraki zniesione, | na przestrzeni kilku wiorst. Posiada je- 
wieś Zaszkocai Podborz znacznie ucier- | den kościół katolicki, o kilkaset kro- 


piały, dalszych szczegółów nie wiem je-! 
nn R A S "| —__ MB 


ków od którego znajduje się w parku 
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rezydencya ks. Sanguszki; na tamże te: 
rytorynm jest stajnia, ujeżdżalnia, a ko. 
niel.. (Co za koniel... Przed tygo- 
dniem parą arabczyków wysłał ksią- 
że na wystawę do Paryża. Jest też i 
cerkiew, zakład kumysowy nad rzeką 
Horyniem, apteka, 2 fabryki sukienne, 
gisernia, tartak parowy, 3 młyny wo- 
dne, papiernia, cegielnia, zarząd główny 
dóbr księcia, zarząd leśny tegoż wła- 
ściciela, poczta, telegraf, 3 lekarzy, no- 


taryusz i t. d. 
Piotr Dzięctół. 
jeden z kuracyuszów. 


Z różnych stron. 


x - W kongresie oryentalistów w Stok- 
holmie, któremu praewodniczy król Oskar 
azwedzki, biorą między innemi udział mal- 
żonkowie Dienlafsi z Paryża znawcy Per- 
syi, wsławieni rozlicznemi wykopaliskami, 
dokonanemi w okolicach Suzy i Peraopolis, 
Spędzili oni w Persyi 7 lat, a pozyskane 
przez nich w ciągu tego czasu zdobycze nau- 
kowe należą do najcenniejszych okazów pa- 
ryskiego Louvru. Pani Dienlafai, pragnąc 
swobodnie w Persyi nad wykopaliskami 
pracować, przywdziała strój męski, w któ: 
rym bylo jej podobno tak do twarzy, iż 
nikt nie. domyślał się w niej kobiety, Z 
biegiem czasu, oryentalistkn przyzwyczaiła 
się tak dalece do męskiego stroju, iż naweńś 
za powrotem do Paryża poezęła w męskich 
gukniach ukzaywać się publicznie, Oskar: 
żono ją oto. Lecz prefekt policyi pary- 
skiej, me względu ua zasługi mimowolnej 
emancypantki, nie stawiał jej żadnych prse- 
azkód, a minister oświaty nie wahał się ani 
na chwilę mianować jej oficerem legii ho- 
norowej. Inny jeszcze z uczestników kon- 
gresu obudzi xapowne niezwykłe zajęcie, a 
mianowicie: arcykapłan indyjskich oxoicieli 
ognia, p. Jivani Jamshedżi Modi, Zawia- 
domił on króla listownie o awojem przyby= 
ciu; zarakomendował go zaś Max Müller z 
Oxfordu, z którym Modi oddawna prowa- 
korespondcncye naukowe. w jęryku angiel- 
skim, Móller z Modim, znani sebie z li- 
stów, zobaczą Sig po raz pierwszy w Stok- 
holmie, 


X. Prom dla kolei w Kanadzie. Drogi 
żelazne. w Kanadzie nie łączą się bezpo- 
średnio u siecią dróg %elaznych północno- 
amerykańskich, lecz oddziela je rzeka 
Saiat-Olair, która łączy jezjora: Hudson z 
jeziorem Saint-Clair, Przez rzekę nie mo= 
żna było zbudować mostu z powoda mad- 
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zwyczaj ożywionej żeglagi, trwsjącej pra- 
wie przez rok cały pomiędzy obu jeziora. 
mi. Waskutku tego przeprawa przez rze- 

kę Saint-Olair odbywa się na olbrzymim 

promie, przewożącym wagony z brzegu 

kanadyjskiego na amerykański, Nwieżo o: 
głoszone przez rząd Kanady i Stanów -Zje- 
dnoczonych cyfry wagonów, przewożonych 

promem z jednego brzegu na drugi, dają 

pojęcie o ruchu towarowym i pasażerskim, 
istniejącym pomiędzy posiadłościami an- 

gielskiemi w Ameryce.Półnoonej a Stana- 
mi-Zjednoczonemi, W ciągu roku 1888 

prom przewiózł 296,208 wagonów towaro- 

wych, 27,667 pasażerskich i 7,920 poczto- 

wych, czyli razem 331,795 wagonów. Jeże- 

liby same tylko wagoay towarowe ustawić 

rządem jedne za dcugiemi, uformowałaby 

sig linia długości 2,700 wiorst, Obecnie 

projektuje sig urządzenie podobnego pro: 

mu dla linii pomiędzy Kanadą a Oosanem - 
Spokojnym, przy południowym brzegu je- 
ziora Saint-Clair. 


X Straszna burza nawiedziła w tych 
dniach wiele miejscowości w Anglii,  Mię- 
dzy ianemi w Londynie spadł wielki grad 
z ulewnym deszczem, Kilka ulic niżej po: 
łożonych były zupełnie zalane. W Birming: 
ham wiele budynków uszkodziły pioruny. 
Burza ta widocznie szła pasem dalej, gdyż 
z rozmaitych portów i miast północno-fran - 
ouakich madesały wiadomości o wielkich 
spustoszeniach, jakie tam spowodowała, W 
nocy % dnia ]9 na 20 sierpnia szalała w 
Hawrze, jednocześnie w Angoulóme iw 
Vars. Dnia 20 w Ronen, Treport, Joigny, 
dnia 21 w Lorient. Toż samo donoszą z 
Dunkierki, Cherbourga i La Roche sur«Yaa. 
Linie telegraficzne w bardzo wielu miej- 
scach zostały przerwane. Na południu 
Francyi również burze musiały być wiel- 
kie, gdyż linie telegraficzne między Pary- 
śem i bardzo wieloma miastami połudaio - 
wami są przerwane, 


X Cudowny lekarz. Od pewnego oze- 
au, jak donoszą z Londynu, przebywa w 
Anglii Amerykanin Segnah, przez lud swa- 
ny „cudownym lekarzem” mający posiadać 
nieawykłą zdoloość leczenia reumatyzma i 
wyrywania zgbów. Na złoconym wozie o- 
toczony bandą muzykantów, jeździ od 
miasta do miasta budząc wszędzie wielkie 
wrażenie, Klasa oświecona niechętnie pa- 
trzy na oudownika, lecz pospólstwo tłamnie 
zewsząd do niego napływa, (Cudowny ów 
lekarz grzybywszy do miasta i zatrzymuje 
się ze swym taborem na środku rynku. Na 
przodzie wozu siedzą muzykanoi, z tyłu 


czy później 'rozaadzają one zawierające 
je naczynie... 

— Będziemy działać energieznie i po- 
spiesznie...—Oddam tę sprawę jednemu 
z moich pomocników, który zasługuje 
na najzupełniejsze zaufanie... oddam ją 


Rajmundowi Fromentalowi,o którym niee 


dawno panu wspominałem, 


— Rajmund Fromental?... Czy to nie 
ten, który został skazanym, i któremu 
darowano połowę winy, pod warunkiem 
2e będzie nam służył?... 

— Ten sam właśnie... Syn jogo nie 
zna przeszłości ojcai nie podejrzewa 
nawet: właściwego jego zajęcia... Fro- 
mental oddałby życie, żeby nkryć smu- 
tne swoje koleje przed dzieckiem swo- 
jem, pragnąłby też usunąć się ze swego 
urzędu i zostać wykreślonym z list po: 
licyjnych. Gotów jestem pcepierać jego 
prośbę, bo uważam go za człowieka zupeł- 
nie uczciwego, pomimo spełnionej winy. 
Zresztą oddał nam już niezmiernie wz- 
kne przysługi... Ale zanim przychylimy 
Big do jego żądania, musi nam pomódz 
raz JESZCZE. 

„— Dobrze... użyj go pan, ale następ- 
nie zechoiej mi go zaraz przypomnieć... 

Prefekt raz jeszcze zalecił swojemu 
podwładnemu, ażeby działał szybko, io- 
baj urzędnicy się usunęli. 


* ? 


W znanym nam pałacu 


m w I CÓŻP... 
— Sprawdziło sig eoście przewidywa- 
li. Piękność Marty zrobiła swoje... W 


przy ulicyMiro-|tej chwili naiwny młodzieniec szaleje 


mesnil, zapanowało ogromne wzruszenie, już z miłości... 


gdy Angela wysiadłszy z Martą z po: 
wozu, opowiedziała  doktorowi Thomp- 
SOROWI O groźnem niebezpieczeństwie, 
na jakie młoda dziewesyna była nara- 


ŻONĄ. 

Jakób. kazał zażyć swej pupilce' u- 
spakajające lekarstwo, bo była hardzo 
osłabioną po zemdleniu i nerwowa go- 
rączka zdawała się nieuniknioną. 

Zalecił - nadto sierocie, ażeby wypo- 
cząła. 

Usłuchała rady tej chętnie, a adaw- 
szy Big do swojego pokoju, rzuciła rig 
zaraz na łóżko. 

Pascal, Angela i Jakób zasiedli do 
pogawędki. 

— Nie dowiedziałać się czego szcze. 
gólnego podezas przejażdzki po lasku?... 
zapytał doktór przyjaciółki Pascala. 

«= W. lasku nie... ale wcale mi 'to nie 
przeszkadza, powiedzieć wam pewną 
bardzo interesującą nowing... Nie domy- 
ślujcie. gig napróżno, bo niezgadnięcie 
nigdy..« di | 

= Mów zatem powiedział Pascal. 
„1 Hrabia Fabian de Chatelux zoba- 
czył Marto... 


— (Cóż sig więc stało»... 


— Nio nadzwyczajnego. Fen oto grze- 
czny kawaler, który dzięki swemu fia- 
konikowi, przywrócił Marcie przytom- 
ność, był właśnie nie kto inny, tylko 
syn pani trabiny de Chatelux,.. Pragnęjli- 
ście przedstawić go waszej wychowan- 
co w przyszły poniedziałek na zebrania 
wieczornem?... No to prezentacya już 
uskuteozniona. 


— Dowodzi to raz jeszcze, że nie- 
szezęście także się na coś przyda! —rzekł 
śmiejąc sig Pascal. 


— I sądzisz, że młody brabia na Be- 
ryo sią zakochał? — dorzucił Jakób La- 
garde. | | 


— Jestem tego najpewniejszą w świe- 
cie, a możecie chyba. mi wierzyć, że się 
znam trochę na tych rzeczach!.. Stu- 
dycwałam fisycnomię brabicza podezas 
kiedy cucił Martę. Najprzód wybiła się 
na niej admiracye, a następnie gwałto- 
wne uczucie. — Nie ma obawy, aby się 
nie stawił na poniedziałkowe zaprosze- 
NIE:.. 


— (Czy was sapewnił?... 
— Wymienił nam swoje nazwisko: 


— To bardzo dobrze... zdaję mi sią; 
że wypadnie mi pojechać doń i podzię - 
kować za uprzejmą pomoc. 


— Posłanie karty wizytowej będzie 
zupełnie dostatecznem... zauważył Pa- 
Beal... | 


— Zapewne... ale chcę jednakżę teg 
młodego człowieka zobaczyć w jego wła- 
snym domu i zrobić znajomość z hrabi- 
ną... Liadzie chodzący otwartą drogą, 
mie są nigdy podejrzewani. Przypadek 
pozwala mi wejść do domu pani de Cha- 
telnx, skorzystam z niego. Kto wie zro- 
sgt3, czy ta wizyta nie dostarczy mi spo- 
gobu ściągnięcia pana Fabiana tam, 


była go zdolną pociągnąć? — zapytał Pa- 
SCA 190 . l - i puun 
— Marta jest przynętą niezawodną, 
to nie ulega wątpliwości,. ale nie trzeba > 
nigdy zaniedbywać żadnych środków... . 
Przypadek posłużył mi daleko więcej: 
niż myślisz... 
=> Jakto?... 


Sn (Oląg dalszy nastąpi.) 


gdzie wiG8x... | 
Czy obawiasz się, aby Marta nie 


7 nadzwyczajną szybkością dr. Segnak wy- 


m zęby bez bólu, inni zaś twierdzą, że 
jekielny hałas muzyki zagłusza paoyen- 
tów. W pawnych cznaczonych godzinach 
nia, dr, Segnah przyjmuje chorych na 

matyzm i bronchitig. Po krótkiem bha- 
aniu doktór smaruje chore członki pacyen- 
jakimó olejem, który podobno odrazu lub 
kilkakrotnem użyciu leczy reumatyzm I 
iezsdolaym do pracy powraca siły. £atwo 
ozumieć, że do tak cucownego lekarza 
iągle nowe napływają tłamy. Dr, Segnah 
iwa razy w ciągu dnia objekdźa miejsce 
wego pobytu na czterokonnym swym wo: 
ie, z towarzyszeniem bębnów i trąb. On 
mm ubrany jest skromnie, muzykanci zaś 
nają ubrania żółte i kapelusze a dużemi 
ółtami piórami, Angielscy lekarze natu- 
alnie niechętnie patrzą na swego amery- 
ańskiego „kolegę,” który im praktykę od- 
iera. 


NEKROLOGIA, 


We czwartek dnia 29-go b. m., o 
jodzinie 9-ej srana, w kaplicy warsz. espi: 
ala dla dzieci przy ulicy Aleksandrya nr, 
15, ka uczczeniu wspomnienia ś. p. Ludwika 
(olnarskiego, osobliwszego wapółpracowni- 
ta 1 dobroczyńcy tegoż szpitala, odbędz!: 
ię msza Święta za spokój jego duszy, na 
tórą zarząd szpitala zaprasza krewnych, 
tolegów i znajomych zmarłego, 

| We czwartek dnia 29-go b. m., ja- 
ko w rooznicg Śmierci é. p. Piotra Maren- 
jowskiego, odprawioną zostanie żałobna 
Fotywa, o godzinie 10:ej rano, w kościsle 
w. Karola Boromeusza przy ulicy Ohło- 


tej, 


Z prasy uskiej. 


* W dniu 20 b. m. zmarł w Pawłow» 
iku pod Petersburgiem Andrzej Kra- 
jewski, jeden z najwybitniejszych pu- 
licystów ruskich, dożywszy sędziwego 
wieka. 

Krajewski kształcił się w uniwersy- 
ecie moskiewskim, po ukończeniu któ- 
ego zajął katedrę historyi w szkole 
tadetów w Petersburgu. W roku 1830 
redagował dodatek literacki do „,Rnu- 
kiego Inwalida", który nastepnie wy- 

rodzi? samodzielnie pod tytałem „Li- 
„raturnaja Gazeta“, od r. 1834—1837 
był pomocnikiem redaktora „Dziennika 
ministeryum oświaty, w tr. 1839 nabył 
Da własność dziennik „Oteczestwien- 

ja Zapiski“, od r. 1843 był pomocni- 
siem redaktora „Ruskiego Inwalida", 
a wr. 1847 redaktorem tego dzienni- 
ta; od r. 1862 — 1862 redagował razem 
z Oczkinem „„Petersburskija Wiedomo- 
sti“, w roku 1863 założył wielki poli- 

rozny dziennik „,Gołos.* Po zawie- 

szeniu wydawnictwa „Golosa“ a nastą- 
pnie po zamknięciu „„Międzynarodowej 
agencyi telegraficznej", Krajewski u- 
stąpił i z zajmowanego stanowiska wy 
Mieralnego głowy miasta Petersburga, 
usunął się od zajęć dziennikarskich i 
calkowicie poświęcił sprawie krzewie - 
nia oświaty ludowej, jako członek ko- 
misyi szkolnej. 

Ostatnie lata przepędził na łonie ro- 
dziny, zażywając względnego dostatku 
jaki mu pozostał po znacznej  fortunie, 
zdobytej głównie. na wydawnictwie o- 
gromnie poczytnego w swoim czasie 


gi stoi sofa, ma której zasiadają pacyenci. ; mnienie byłemu redaktorowi „Grołosu*: 


„Umarł Krajewski... Kto z „iateli: 


qwa okore zęby, kładzie je w kapelusz i | gencyi” petersburskiej nie słyszał o tym 
ent schodzi drugą stroną wozu. Zwo-| Matnzalu dziennikarskim, jak go po 
kanicy Amerykanina utrzymują, ża wyry- | wszechnie nazywano? Żył i umarł, osią: 


gnąwszy zupełny dobrobyt materyalay, 
tak rzadko bywający udziałem współ - 
czesnego literata. 

„„Na trumnę Krajewskiego pokładzio- 
no, rozumie się, wieńce, nad mogiłą wy- 
głoszono mowy —słowem wszyatwo by 
ło, jak zwykle bywa w podobnych wy- 
padkach. Pomówią jeszcze o nim kilka 
dni, gazety poświęcą mu kilka jeszcze 
„wspomnień“, przytoczą wiązkę ane- 
gdot z jego życia — a potem wszyscy o 
nim zapomną. Zwykła kolej rzeczy. 

„A jednak postać Krajewskiego zwró: 
ci na siebie uwagę historyka naszej li- 
teratury. Zwróci ją dla tego, że Kra- 
jewski wniósł z sobą nowe ży wioły, 
które znalazły grunt przyjazny i rozwi- 
nęły się ze zdumiewającą szybkością. 

„Każdy wie, kto to jest „antreprener” 
teatralny. Jest to zazwyczaj człowiek 
dość rozumny, giętki, układny —a zrę 


'czny i starający sig przedewszystkiem 


upolować względy publiczności. 

„Aby tego celu dopiąć, pan entrepre- 
ner paszcza na publiczność przeróżne 
przynęty, wabiki. Teatr jego daje same 
ulubione” sztuki. Trzeba komedyi, jest 
komedya; tragedyi — dawaj tragedyę! 
Operetki — a jakże; jest i balet, sło- 
wem wszystko czego dusza zapragnie. 
Dewizą tych panów słowa: „Tutaj, tu- 
taj, jest, jest. Tutaj pan dobrodziej zaw- 
sze kupuje!” 

„Zdarza się nieraz, że taki entrepre- 
ner bywa nawót konsekwentnym i trzy- 
ma Sig pewnego „kierunku, Bywa to 
wówczas, gdy „kierunek" podoba sio, 
jest w modzie. 

„Otóż na wzór teatralnych antrepre- 
nerów zjawili się w naszych czasach 
antrepronerowie literatcy — a protopla- 
stą ich i koryfeuszem był właśnie zmar- 
ły Krajewski. 

„{ oto czem dziś jest prasa. Dawniej 
na czele dzienników stali ludzie prze 
konań, mający społeczeństwu coś do 
powiedzemia i chcący temu społeczeń- 
stwu się zwierzyć. Sami byli też głów- 
nymi pracownikami swoich dzienników. 

„Krajewskiego znała czytająca pu- 
bliczność przeważnie jako wydawcę 
„Gołosu” i „Oteczestwiennych Zapisek*. 

„Mówiono, i to jest prawdą, że on 
nic nie pisał w tych organach; widać 
nie miał nic do powiedzenia społeczeń- 
stwu. Natomiast był, jak mówią, zna- 
komitym administratorem i umiał się o- 
taczać „potrzebnymi ludźmi. Praktyka 
przekonała, że ta kombinacya dawała 
wyborne rezultaty i powoli typ ,„redak- 
tora'* zaczął blednąć w dziennikarstwie, 
a na jego miejsce wystąpił „wydawca*, 
jako znakomity ,,administrator* v. ,,go- 
spodarz'', 

„„Z początku p. wydawca obchodził 
się bez. jakkichkolwiek „przekonań“. 
Po co mi, — powiadał, — przekona- 
nial Dawać publice to co się podoba i 
bastal 

„I to okazało się szczęśliwem. I zda 
rzyło się nawet pewnego razu, że pewien 
wydawca moskiewski, zapyłany przez 
osobę urzędową, jakich nareszcie jest 
przekonań, odpowiedział: 

„— Tak sobie, jaśnie panie. Żyje się 
jako tako i kwita... 

„I rzeczywiście tak jest — i po dziś 
dzień wielu podobnych ichmościów „,ży- 
je sobie jako tako, i kwita“, 

„Ale ,,przekonania* co innego a coin- 


„Grołosu” i na. „„Agencyi /Telegrafi-|nego „kierunek*. Jakiego „kierunku“ 
cznej“, dopóki egzystencyj jej-nie pod- | trzymały się wydawnictwa Krajewskie- 


nowa dziś istniejąca ,,Agoneya|go? Wi i 
przy- |miał,” że onego czasu liberalizm dawał 


Kopala 

Północna", . obdarzona znacznemi 
wilejami i ułatwieniami. 

7 W ocenianiu działalności '6. p. Kra- 
jewskiego dzienniki petersburskie trzy: 


elu — ion w ich liczbie zrozu- 


zyski. 
„Więc liberalizował! 
„I choć zrazu „Oczestwiennyje Za: 


mają się różnego punktu widzenia af piski“ byly zapamiętale konserwatyw- 
aGraśdanin” poświęcajnastępujące wspo-' ne, przedzierzgnęły się potem wraz z 


„Gołosem* na gwałtownie liberalne. | 
Prawda, że sprzedał je Niekrasowowi, 
ale nazwisko jego zawsze stało na po- 
szytach. To wypożyczanie swego na - 
zwiska, jest także ciekawym manowrem 


naszych czasów. A sprobujcie tylko o- 
dezwać się przeciw temu, zaraz wam 
poczną deklamować o „skrępowaniu 
przez cenzurę”. Dla tego nia wolno han: 
dlować literaturą, tak samo jak jabika- 
mi na kramiku. 

„Ale co stanowi poprostu obelgę dla 
obustronnego badacza, to ta okolicz- 
ność, że ta wyemancypowana prasa 
śmie nadawać ton litaraturze i rządzić 
opinią publiczną. 

„Niedawno w łamach niniejszej gaze- 
ty, w której mam zaszczyt pisać, było 
powiedziane, że prawie cała nasza pra- 
sa jest „nieszlachecka”, a przeto nie 
może beznamiętnie rozstrzygać niekt$- 
rysh kwestyj. Wywołało to oczywiście 
oburzenie. Ale swoją drogą uwaga ta 
była najzupełniej słuszna; nasza prasa 
nie jest szlachecka nietylko pod wzglę: 
dem kastowym, ale ze względu na za- 
gady i tradycyę. Jest to jakieś zbioro- 
wisko zbękarconych profesorów liberal- 
nych, domowych nauczycieli, żydków, 
ex szynkarzy, co wczoraj jeszcze batel- 
ki płuksli, inżynierów bəz zajęcia i t. p. 
I to wszystko mieni się lub sią mieniło 
wydawcami ruskich dzieaników. 

„å teraz znajdź się w tem towarzy- 
stwie administratorów (redaktorami 
zwać ich nie sposób). Zinejdź się wśród 
nich człowiecze rozumny, mający prze: 
konania, a ujrzysz tam bezczelnych nieu- 
ków, którzy zwrócą się przeciw tobie z 
zarzutami i jakiemi jeszczel, zacofańcem 
cię nuprzód nazwą, a potem—risum te- 
neatis — nieznajomość ortografii ci wy- 
mówią. Bezczelność i śmieszność! 

„Do nich to ich własny poeta wypit: 
„„W jakież to wtedy akordy 
„„Bezwstydna orgia się składa! 

„I jakież nikozemne mordy 
„„Wyłażą na wierzch... Oj, biada! 

„Polemizować z tymi panami niepo- 
dobna ale powiedzieć im czasom, że gra 
ich jest jasna, trzeba koniecznie.” 


* „Nowosti” otrzymały z Paryża na. 
stąpującą korespondeueyę: 

„Z wiarogodaych źródeł — pisze ish 
korespondent — mogę wam donieść, iż 
panuje tu jak najsłuszniejsze mniema- 
nie, że wszelkie usiłowania ks, Bismare' 
ka, są obecnie bardziej niż kiedykol- 
wiek skierowane do urzeczywistnienia 
tradycyjnych marzeń polityki niemiec- 
kiej—to jest do zupełnego odosobnienia 
Francyt... 

„Wiadomość ta eo do swej istoty—pi- 
szą „Nowosti”—nie jest wcale nowością. 
Oddawna wiadomo, że dla Księcia Bis- 
marcka byłoby wielce pożądane, posta- 
wić Francyę w położeniu zupełnie odo- 
gobnionem wśród mocarstw europejskich 
i tem samem przygotować zadanie jej 
nowego ciosu stanowczego, przy pomo- 
ey bliższych i podręcznych członków 
sławetnej „ligi pokoju,” objawiających 
gotowość iść za rydwanem politycznym 
kanclerza niemieckiego. 

„Lecz w wiadomości, zakomunikowa- 
nej nam, nowy i szczególnie ważną jest 
ta okoliczność, że od tak dawna istnie- 
jącym dążnościom ks. Bismarcka przy- 
pisują powodzenie obecnie, kiedy wszyste 
ko co sig dzieje, . powinnoby wyraźnie 
mówić wszystkim i każdemu, że sam 
punkt istnienia J'gi środkowo-europej- 
skiej winien wazystkie inne mocarstwa, 
stojące po za obrębem tego przymierza 
wojowniczego, pobudzić do zbliżenia się 
zobopólnego w celach obrony własnej i 
dla wybawienia się i Europy od hége: 
monii niemieckiej. 


„Nową i nader ciekawą wydaje się 
także kwestya, przy pomocy jąkich 
środków i narzędzi, ks. Bismarck mógł- 
by liczyć na zupełne odosobnienie Fraa- 


cyi. 


ES " 


„Dla każdego widoczne jest, że tu 
podjęte zostało nowe asiłowanie, celem 
nadwerężenia niezależności polityki ru- 
skiej, W ten lab inny sposób, ks. Bis- 
marcz skazać pragoie. Rosyę ua bez- 
czynność, w razie, jeżeli „liga” zechce 
zyskać nowe zabezpieczenia dla swej 
„miłości pokoja,” za pomocą pogromu 
Francyi. 

„Niedawno jeszcze ks. Bismarekowi 
zdawało sią, że dopnie tego cela przez 
starcie Rosyi z Ausiro- Węgrami i An- 
glią, nie licząc juź znanych jego usilo- 
wań dla poniżenia jej drogą ruiny prze- 
mysłowo-finauaowej. Jawne niepowo- 
dzenie tych zabiegów, jak widać nakła- 
nia teraz ks. Bismarcka do podjęcia 
źnów poprzedniego systemu działań. 
Rosyi znów ofiarowane są „dary 4Da- 
naów * na wzór tych, jakich mieliśmy 


juź przyjemność kosztować w epoce do- 


brze pamiętnego trój przymierza. 
„Cóż.. Pokój przedstawia taką war- 

tość, dla której nie należy lekceważyć 

najmniejszej możliwości zgody. 
Wielokroć dowodziliśmy, że Rosya 


nic zgoła nie ma przesiw narodowi nie- 
mieckiemu, ani też przeciw jedności nie- 
mieckiej. 
myślności i dobrobytu, jak i każdemu 
narodowi oywilizowanemu. Ale Rosya 
wierna interesom swoim i wysoko ce- 
niąc powszechne dobro ludzkości cywi- 
lizowanej, dużo ma jednak przeciw „po- 
lityce krwi i żelaza”, przeciw tym in- 
trygom dyplomatycznym, które przed- 
stawiają cos w rodzaju groźaej chmary 
z burzą, wiscznie wiszącą teraz nad 
Europą: i przeciw rujnującemu syste- 
mowi „zbrojnego pokoju”. Jeżeli na tym 


yczymy im wszelkich po- 


gruncie mogą być prowadzone układy, 
ieżeli nawet książe Bismarck uzna ko- 
uieczność utrwalenia jedności niemiec: 


kiej na podstawach mniej ryzykownych 
i zgodniejszych z powszechnem dobrem, 
aniśeli potajemne namowy wojenne i 
nieustanne uzbrojenia, w takim razie ` 
brłoby nie do przebaczenia odpowiadać 


ubojątnością na tak chwalebne zamiary. 
Jeżeli można zrobić układ, dla czegóź 
nie spróbować! 
Tak zwana „liga pokoju”, do której 
w ten lub w inny sposób spodziewają 


sią w potrzebnej chwili przyciągnąć An- _ 
glię, wcale nie jest obliczona na możeb- 
ność napadn ze strony Rosyi na Austro: 
Węgry — a tem mniej na Niemcy. Co- 
koiwiekbądź mówią urzędowcy barliń - 
scy, albo wiedeńscy i peszteńscy, jedna- 
kowoż w opinii publicznej Baropy, za- 
równo jak i Rosyi, niepodobna zauwa: 
żyć ani trochę obawy pod tym wzglę- 


dem. Wiadomo wszystkim, że Rosya 


nie szuka niczego ani w Niemczech, ani 
w Austryi- Węgrzech. Wszystkie stara - 
nia Rosyi w tym względzie .sprowadzo= 
ne są do tego, ażeby jej własne posia- 
dłości zabezpieczone były od ambitnych 
i wojowniczych apetytów jej sąsiadów. 
Za najpewniejszą tego rękojmię słaży 
historya podityki ruskiej, przynajmniej 
w ostątniem stuleciu. 


„„Bistorya ta Świadczy © catym szere- 


gu nader doniosłych przysług, wyświade 
czonych przez Rosyg interesom Niemiec i 
Austryi. 


„Zatem liga pokoju nie jest wymie- 


rzona przeciw widma rzekomych napa- 
ści rnskich. To przymierze wojownicze 
o tyle, o ile zagraża Rosyi, stworzonem 
zostało dla tego, ażeby zniewolić ją raz 
na zawsze do. wyrzeczenia się OWOSÓW z 
jej zwycięstw nad Dunajem i w Bałka- 
mach. Za tę cenę ks. Bismarck bierze 
do siebie -Za sprzymierzeńców Austcyg= 


Węgry i Anglię. Z dragiej atrony kan- 
clerz cesarstwa za pośrednictwem tejże. 
ligi pragnie zabszpieczyć Niemeom śpo- 
kojno' posiadanie owoców ich zwy- 
cięstw. 

„Ionemi słowy. ks. Bismarck: bardzo 
chętnie płaci z cudzej kieszeni. Swoje na- 
bytki trzyma silnie, a oddaje cudze. 

„Jakkolwiekbądź, jabłkiem niezgody 


staje sig s jednej strony przypisywana 
Rosyi dążność do zawojowania półwy- 
spu Bałkańskiego, z dragiej nie fanta- 
atyczne; lez prawdziwe zabiegi Nio- 
mićc dla utrzymania w posiadaniu owo- 
ców swoich zaborów. 

„W tem mieści sią cały węzeł niebez- 
ih i kolizyi polityki „europej- 
akiej. 

„W sieci tego falsyfikatu dyploma- 
tycznego, który mieni się „ligą pokoju”, 
chyba nie uda się złapać Rosyę. Toć 
przecie chyba nie wypędzćniem Kobur- 
ga spodziewają się w Berlinie kupić od 
rb j pozwolenie na nowy.pogrom Fran- 
oyi 


„Rachuby takie świadozyłyby albo o | 


krótkowidztwie ks. Bismarck'a, albo o 
przypuszczeniu obrażającem, iż dyplo- 
macya ruska nie pojmaje, iż upadek, 


albo nawet osłabienie Frahcyi, byłyby | | 


tylko prologiem do urzeczywistnienia 
tych wojowniczych i zaczepnych pla- 
nów względem Rosyi, o których zanad- 
to często głosili urzędowoy miemieccy i 
austryacko-węgierscy, aby można było 
o nich zapomuieć. 

„Streszczając te poglądy, mamy pra- 
wo powiedzieć: jeżeli w Berlinie chcą) 
pokoju i to trwałego pokoju, dążność 
taka znajdzie zawsze dla siebie szczery 
oddźwięk w-Rosyi. Jażeli zaś mamy | 
przed sobą'nowe wybiegi, nowe fortele, 
które w sobie kryją plany wojownicze, 
w takim razie możemy conajmniej ży- 
czyć Rosyi zachowania dotychczasowej 
swobody działania. Im dalej od takiej 
„ligi pokoju'—tem lepiej“. 


A bmorystyki 


W sądzie. 

— Przepraszam pana przewodniczą- 
cego, ale. poczekam z dokończeniem o- 
brony, aż się panowie sądziowie obu- 


4... 

— E... Oni bodaj czekają z przebu- 
dzeniem, aż pan skończyszo nareszcie 
mówić?... 


— Cóż u dyabła, jakim sposobem na 
tym twoim marnym handla — taką for- 
tunę srobiłeś?.., 

— Bardzo prostym mój drogi — Rie- 
wydałem nigdy 10 kop. dopóki 10 ciu 
rubli nie zarobilem... 


Oświadczyny. 

— Ośmielam sig upraszać pani o rg- 
kę jej córki.. Żyć mi bez miej bardzo 
trudno... 

— Á ile wynosi pańska pensya mie- 
sięczna?... 

— Piędziesiąt rubli... 

— No, to uspokój się pan zupełnie; 
z moją córką byłoby panu daleko tra: 
dniej na świecie. 


two 
— Błuchaj no-Janie, weź no ten list i 


zanieś mi go zaraz na pocztę... 

— Zaraz”... Ale proszę łaski pana 
Czas taki brzydki, Że psa nie podobna 
wypędzić na ulicę... 

— Jakiś ty głupi zawsze mój kocha- 
ny... Cóż ty chcesz odemnie u licha, że- 
bym cię jak psa traktował?... 


„Bardzo dobrze" i „daleko leplej“ (za 
kulisami teatru). 

— No, jakże też podobałem się panu 
w moje). Dslako koa T Ą 

Ko lepiej grałeś ją pan w ro- 

ku oba 

— Nió panie, w roku zeszłym nie 
występowałem w niej wcale. 

— To właśnie było bardzo dobrze. 


Przy. najmie lokala. 

— Mieszkaniec podobało mi się co 
prawda, szkoda tylko, 0a toob = wy: 
BOKO.: 28.95 T51 . 

— É; to aja rze0z proszą cana je- 


żeli się tylko podobało. Dom ledwo co| wyższy ukaz do senatu o skasowanie 


ukoń > wi dą jes 
0 a i mran mile będa. * 3 jeń cze 


(Z Kuryera Świątecznego.) 

Podobieństwo. 

Jeden z naszych ex-magnatów, do: 
szedł do „przekonania, że Wisła jest 
bardzo podobna do niego, bo jak jest— |. 
to szelest, a teraz tak samo jak on wysy- 
cha z braku pieniędzy, tak ona wysy- 
cha z braku wody. 


Prześladowany przez los. 

— Szanowny panie! chciej wesprzeć 
nieszczęśliwego, którego los tak prze- 
śladuje. 

— A czem się pan trudnisz?... 

— Gram panie debrodzieju w baka- 
tA; ale nigdy nie mogą trafó pierwszej 


74 heraldyki. 
Zapisał to uczony, nie ładen fan- 
faron: 
| „Ojciec. — pachciarz, 
„Syn — szynkarz, 
„A. wnuczek i jaś bar baron. 
(Z Muchy) 
W szkole, 
— (o zrobili bracia Józefa, sprzeda: 
c go za dziewięć grebrików?... 
— Zrobili głapstwo... 
— A to znowu dla czegoł... 
— Bo go sprzedali za tanio... 


Ostróżnie z cytatami. (W sklepie pie- 


) 

— Ile więc chce pani za dziesięć 
fantów pierzy?... 

— Albo pan nie wie ceny?... 

— Mówisz pani tak umyślnie, aby 
mnie załapać, oj kobieto, pucha marny, 
jak powiedział poeta... 

— Un tak powiedział, co mój puch 
jest marny, żeby un jutro nie doczekał, 
jeżeli to jest prawda... 

— Ależ ja zacytowałem Mickiewi- 
CZA... 

— No to ja zbiorą szwiadki i sacytu- 
je jemu za potwarz do sądu. 


(Z Kołców.) 

Źle wychowany. 

— Wyobraź sobie, Józio wczoraj na- 
zwał mnie na ulicy starym osłem!... 

— A to dopiero źle wychowany. ” 
Mógł ci przecie to powiedzieć w po- 
| kojul... 

Wytłómaczył sobie. 

= Andrzeju, bójcie się Boga, tak ra: 
noa «już jesteście pijanil... Przecież wam 
doktór kazał wódkę pić tylko przed o- 
biadem... 

— A toć ja... o 10-ej rano nie jestem 

jaż przecie po obiedzie jeno przed o- 
hisdan M 

W sądzie. 

— Oskarżona! Więc AR 1" się 
do winy, żeś męża podra 

— A juści... 


— A przecież to pan twóji głowa 


Jal... 
== A to też mi wolno drapać się po 
głowie... 


Oburzony. 
= Macie tu dziadku, używane palto, 
ale: starego surduta mie dostaniecie, 
przed półgodziną darowałem go innemu 
biedakowi... 
— Mógłby się też pan był wstrzymać 
te głupie pół | godziny!... 


Znakomity węch. 


— Tu ożuć jakąś spalenianę. Ziupeł- | 


nie jakby szerść bydlęcą... 


— A fo ja właśnie skórą z papierosa 


nadpaliłem sobie brodą... 
" TELEGRAMMY. 
—ia0 rz 


Ag. Pół) Ogłoszone zostały: 1) Naj- 


posady czasowego general. gubernatora | 
"| odeskiegó; 2) opinia „ady państwa Q, 


foa 
przedłużeniu terminu mocy obowiązują- 


cej ustawy ruskiego towarzystwa żeglu- 
gi i 3) ustawa jelecko-rostowsko- doń- 
skiego towarzystwa. żeglagi. 
Petersburg 2? sierpnia. (Tel. 
Ag. Pół.) Ich Cesarskie Moście z Na- | 
stępcą tronu, W. Księciem Michałem 
Aleksandrowicze m i WW. Księżniczka- | 


mi: Ksienią i Olgą Aleksandrównami, | 
wyjechali dnia 14 (26) b. m., o godzinie| 


6-ej z Peterhofa do Kopenhagi. 
Petersburg, 27 sierpnia (Tel. 

Ag. Pół.) Grenerał-lejtenant Leber, za- 

słażony profesor akademii Mikołajew- 


skiej, mianowany został. naczelnikiem | 


Akademii. 

Londyn 27 sierpnia. (Tek Âg 
Pół'.) Deputowany irlaadzki, William 
O'Brien, skazany został na osiem, re- 


spectiye sześć miesięcy więzienia za pod- | 
burzanie dzierżawców właściciela grun- | 
tów, Barry'ego, do niepłacenia ©zyn:- | 


Londyn, 27 sierpnia. (T. 4g. Pół.) | 


Robotnicy towarzystw węglowych w 


Kingerossie, centrze bandlu węglowego | 
/| Londynn, zawieBili roboty, żądając pod- 


wyżki płacy o pensa na tonie. 
Również zawiesili pracę. robotnicy 


największej w Londynie fabryki bisz-| 


koptów, bądącej własnością Pik- Freen'a. 

Londyn, 27 sierpnia. (Tel. A. Pół.) 
Gladstone przesłał redakcyi 
Newsa'' listą wykroczeń tureckich w Ar- 


menii, która dostarczoną mu została ze | 


źródła wiarogodnego. 

W piśmie, dołaczonem do owej listy; 
Gladtone powiada, że Anglia może od 
sułtana skutkiem zawartych umów za- 
żądać ukrócenia dalszych nadużyć, tu 
dzież ukarania wiauych. 

Rząd (angielski powinien zbadać do- 
kładuie całą sprawę. 


Janri <= 


Odpowiedzi Redakogi. 


Pans K. Sławę magika pozostawmy 
lepiej jego... magii. 


— W ambulatoryam szpitala Ś-g0 
Ducha, przychodzącym chorym. udzię- 
lają lekarza bezpłatnej porady w nastę- 
pujących godzinach: 

€. 9do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych. 

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział- 

ki, Brody į piątki w chorobach 


8. Od g. 12 do. 1 codziennie w cho- 

robach kobiecych. 

4. Od g. 11 do 13 codziennie w cho- 

robach chirurgicznych. 

— Dywany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, ohodniki róż 
norodne, serwaty tanie, kołdry, cerata, 

cej anie) w fabrycznym | 
składzie Kiltynowicza, 
Mazowiecka 16, ii aeti - 
rywanńskiej. 


— Mr. 30 „Wieczorów. Ro- 
duinnych” tygodnika illnstrowane- 
go dla dzieci, wyszedł z druku; i za- 
wierna: 

Było ich. trzy, nowelka. przez 2. Mo- 


*|rawską (z drzeworytem).. 


Siostrzyczki, wiersz przog M. L. 


||, List z podróży do Włoch Amazonki, 
podlaskiej... 
Petersburg, 26 | sierpnia. (Tel. | 


Bon Pamigtnyoh czynów (z.drze-|. : 


BLU At świata. 
Wiecz:: «Rodz”. , 


DMa n s 


, „Daily | 


enia mlodego. wędrowca . s bg 
Odpowiedź na pytanie W. NEMA, AŻ]. 


Łamigłówki i rozwiązania. 
W Dodatku: . 

Pies z kotem, wiersz (z drzewory., 
tem). rd 

Pochlebca, przez Z. B. 6 

Jaką rybkę złapała Terenia, zdarz, x 
nie prawdziwe. "o 

Na 'wakacyach, przez _Bronisłąwą 
Porawską. 

Tamigłówka i rozwiązanie. - 

Skrzynka do listów. 

Dodatek książkowy:. 

Goście ciotki Klotyldy, „przez Mra, 

Melesworth, przełożyła z angielskiego 


ow Redaktorka i wydawozyni 
Ludwika jedz 


Dział: finansowy, handlówy, 
| przemysłowy. i informacyjny. > 


Geny zbeża 
— Na placu Witkonakiego. dnia; 26 h 
m, pszenicę płacono: 


— białą 6.20—6.30 
— wyborową 86.50 — 6.80 
Sai ordynarną za— > 


Za żyto wyborowe 4.80—.90 
średnie 


ma medie p" „— 

Za jęczmień  „—— 

Za owies- zę | 85—8, 15 

Za grykg | „—— «—.( 

Na stacyi Praga drogi ż, Warsz. Teresp. 

w dniu 26 b. m. 1889 r. 

Pszenica wyborowa 102 —109, średnie 
— — —, Ordynaryjna 

Żyto wyborowe 80—83, średnie 74—78, 
ordynaryjne ———, 

Jęczmień wyb. —=—=—, średni ———— 


| ordynaryjny ———. 


Owies wyborowy 80—83, średni 74—78 
ordynaryjny 71—73. 

Wyka 9 e 

Groch wyborowy —-——= średni —=——— 
| per aN y =- 

Kasza jaglana wyborowa — — —, Éro» 
dnia j ordynaryjna = 


Targi zbożowe. | 
Odesa, 26 sierpnia, W dnia dzisiejszym. 


sandomierka biała /. 


od 35 do 105 

ozima żółta, . . „ 85 „ 104 
ozima czerwona, . . „ 82 „ 108 
ozima hezarabska . „ i £3 
ka e o . 060 « 10 È 
P rto T e 8 © 9 p 58 K 66. 
Owia. . « « « » 60 „ 78 
Jęczmień, *, o « „50 „ 58 


Usposobienie spokojne, . Sprzedawey. żą- 
dają cen wyższych. , Ceny- mimo /żo bem 
zmiany, 


Wrocław 26-g0 sierpnia, Przenicą 
żej, biała *185—182 m., kółła. 68m 
181 m., Świeża biała 152—178 m,, żółta, 
151—173 m, 
Żyto . b. „sm, loco 151-—162 m., zr 
stawę: RA Bierpień 165,00; ,wrzesień- 
165,00 m,, listopad- „grudzień 168 00 m, | 
Jęczmień; 125—160 m. 


Owies 151—158 m. 


: 
mtt 


ierpni Pizenica Przenica: Qa Ją 
płaceno “ jesień a 8' CĄ 61, ` RTS 
M 86, xf” 


BB ane AA 


Berlin, 26-go 
= n niai padla, 108.601 a, ialo. 

rez gtyeh g 
180.75; m: : 


„Jwrzegień-paśdz, 1 
Owies.. wnats,:paźd. 147.25. 28, za ap- 


o 


(s 
B 


E pi 
AAR UAS 3 


„ŁOBOWANIA. E 
67,80 m, piro T , 
sta myję Yb, Merpnin. Panonia ona SR spr m Premiowa 


| wona ozima niżej, loeo”85!/, $ sierpień. i 
833, e.;, grudzień 67/0. 
„_ Rakurydza 431/ 8s A. A 2 d. 85%. 


„Giapniopie a d. 14 sierpnia 1889 roku. 
! Wylosowano następujących 19, seryj: 


„m basal. 159 520 648 715 847 998 1872 1989 
2190 2875 2446 2687 2756 2018 8088 
Okowita: 8151 8267 4267 4451 4515 4568 4611 
warszawska“ płaci w ty- | 4716 6007 5011 6288 5862 56418- 5698. 
bieżącym za wiadro 160? JEW Aai ea d A nah 
oranow DOr. à > 
S a ao 10.35 ra, 16.600. Pi. 8. Ba i 
Cona okowlty z dnia 27 si iq Biia 993 N. 2 
Hart, mkt winde, 8411 944" "276-008 a gg o o S TIEN a 5 saf N a8 
Pojed, szynk, w, 8541—8573 218—279 ; P6/600 Fl. 8. 159 N. 22, S. 847 N. 12, 
30/6 u dod, 8. 2446/N. 49, 5. 2755 N. 4, S: 2765 N. 24 
780/, z akcyzą po 91/.0/,. 26, S. 2848 N. 50, S. 8088 N. 21, S 4267 


N. 48, S: 4568 N. 6, S. dA N. 16 29, S. 
4616 N. 10 44, 5. 5007 Ñ. 88, S. 5862 N. 29, 
f S: 5598 N. 24, 


Zawarte z powyższych 29 geryach 1425 
numerów, ta nie wymienionych, wypłacone 
zostaną po i48 Florenów. 

Wypłata dnia 16 lutego 188 r, 


Następne losowanie 15 grudnia 1889 r, 
Restanty: 


Stosunek garroa do wiadra 100 — 8071/, 


Hamburg, 25 gierp.. ) sierp. Spirytas spokojnie. 

. Notowano za hektolitr włącznie z beos: 
ką kontraktową na EE -wrześ. 281/4 M, 
wrsosień-paśdz. 233/, m., na październik 
listopad 28:/ m. 

"Warszawa 27 sierpnia. Na placu tutej- 
asym płacono dziś za okowitę: 8.44°/1o do 
8.48 za wiadro, czyli 2.75 do 2.76 za 


i 1 7 9 10 15 38 35 39 50 65 79 
garniec, 93. 98 102 1038 105 107 110 112 114 
Dowozy bardzo małe, Usposobienie mo-.| 215 147 181 141. 148 144 145 153 164 
ESR 167 194 198 204 212 218222 280 240 
. [Ani OSO IL 262 281 285 302 313 8315 817 324 329 
Kurs Giełdy Warszawskiej. |497. 58 Gli 517 548 552.555 507 566 
08 511 517 5 557 566 

r Ka za SH styk oj. 567 577 681 689 600.628 624 626 686 

668 668 697 690 691 710 711 717 719 

aksh żądano płac. | 721 724 726 784 741 .766 762 177 788 

Borin s d. t. 2 d. 100 m, . . „ —;+ = —,—|803 800 804 809 816 867 859 861 879 

„ Ek. t. 3d. 100 m, (161—), 47,85 —,—|881 888 890 893. 918 915 930 938 941 
fume niem, m. B. d. t. 2d. 100 m, —, — —,— | 947 965 978 984 988, 

„o n K. 6 2d 100m. —— —,—| 1006 024 027 037 047 057 069 078 
Loadym z d. t. 8$m1Ł., + a "y= =y—|088 089 (094 C29 104 111 118 188 137 
o», SktBm IB... . 968 —,—|189 q48 168 166 210 238 “234 236 237 
Pary s d. t.10 d. 100 fr. . . « —— —,—|298 241 247 255 260 284 312 818 327 

„ E kot. 14d.100fr. . . . 88,40 —,—|g53 355 871 378 396 899 409 44) 444 
Wiedeń z d. t. 8 d. 1004, n.s. „ —,— mme | 447 461 466 468 472 478 528 641 544 

n sk. t 4d. 100 fl (158—) 81,40 —,— |549 661 652 668 559 563 565 596 601 
Petersburg s d. t. Bd. 100rs . —— —,;—|€34 608 616 624 625 629 632 640 641 

Papiery Państwowe. sof 613 658 664 667 668 672 674 701 720 
(za 100 ra.) 782 747 7E0 757 759 762- 767 768 718 
Listy Likwid. Król. Pols. duże 88,70 —,— |783 814 881 688 884 844 846 852 854 

3 * v „ małe 88,40 —,— | 855 856 861 869 877 884 888 910 911 
Błessyja, poż. Wsch. 1 em, 100 re. —— —,— | 915 958 968 864 970 97i, 

> » » 2 em, l00rs. 99— — 2001 014 016 023 025 034 037 047 

M 9 _ m DB em, 100r. —— —,— |058 059 065 075 088 098 098 1058 108 
Moszyjs. Pet. Prem. z 1864 r. 1 em. — — —,— |133 146 158 159 168 172 174 176 187 

p » = 1886r. Jem, —— ——|192 198 201 218 226 2435 2386 239 2:1 
Bueiy Ban: « Państwa Ros. 1 em. —,— —— | 251 256 275 283 285 287 294 299 305 

n » » p 2em. —— ——|8C3 398 311 331 884 349 352 354 395 

5 $ A n 3em —— —— |492 404 418 416 422 424 443 444 451 

» p  4em, m (mr |453 4056 466 469 472 476 484 504 505 

10/,. pożyczka wewnękrz. s r. 1887 8,50 —,—|619 621 625 627 638 656 659 677 697 
małe —,— —,>m | 736 742 764 771 810 814 815 821 837 

tiay Zos. Ziemskie 1 s, lit, AB 98,25 —,— |844 846 856 867 868 870 874 876 885 

jioab y b małe —— —— {889 898 905 915 927 944 948 956 968 

Mo h m Aa Hit A —— ——|980 981 982 930 994 999. 

„SB Kya „l B r- r" ~ |, 3005 009 310 012 014 017 028 027 
pAr M nige lit A 96,50 -»— 1040 045 050 056 057 061 067 068 080 

„AB M ooog a Et B —— .._.]CJ8 104 106 184 188 146 159 169 174 

(WI * z małe — — — — |183. 187 208 2C3.,214 218 231-245 270 

ESE mó ” 4a it A—— — — |278 279 289 301 314. 327 328 829 335 

rak | " 4a U. B —— — |8562 356 868 870 879 381 382 898 408 

boa á małe — — — — |406 410 414 417 418 419 427 440 448 

«AE = Be lit, AB — — = m |468 462 466 476 477 483 500 511 614 

ACT +, taksan ii 620 „618-526 '3680 "038 049 508, 660 Bie 
| LS [575 077 614 616 25 628 635 638 
Tasty Zar m. KAJ ai 9 96 L | 689. 642 645 650 666 668. 671 680 693 

TAONTAS 3 «aryl 8 95,65 L |757. 792. 795, ,802 804 821, 826 827 834 

” on 4 seryi 4 95,25 —-— |827. 839 840 842 868 867 874.,878 898 

Si % 3 seryi 5 95,10 — 904 910 914 918 984 954 964 972 
Obi m. Warszawy duże |.» „Slim my 980 992, Apapa 

NE" n 8 4 eamm M | 4015 041. 047 087 106 118 126 132 
Listy Żastawna m, Łodzi ser. 1 ..—,— =,= |1338. 147 148 162 163 171 175 186 186 

9a w w pa —— ——|200 803 607 226. 2338 286 252 253 263 

w n m non Ś emy ——|]270 238 301 312 317 726 385 846 849 

9 nm » 4 —y— —— |850 852 368 866 868 369 385 897 400 

n "SP Kalisza, o == ——|[403; 419. 426 441 487 468. 485 502 509 
-p „n i -n Lablina e e mm mm —,—|510 5638 E51. 558. 576. 677 580 591 594 
aaae ocka eee mm ~ | €97, 617 623 683 635 648 668 698 698 

r. Ziema, , —— —yr|712 788 -787 743 746 752 756 778 818 

em. dł. © —>— —y—|831 841 850 854 860 868 876 898 905 

kr, „—— =” |918 923 986 939 980 942 943 949 959 
ız potr. 6/9 972 978 981. 992.. 

.. 88,0 „8060 002 008 028 044 045 046 062 

. e 192,6 066 078 ,084 085 091 092 098 102 118 

z 4 44 "106,3 135 140 148 152 153 174 184 188 195 

fi -o "200 211. 218 227 251 255: 264 266 268 274 
Botycaka promiowa 14 emisyi . 58,1 278 293 815 822 323 849 858 368 875 

I. Gmisyi . 216,1 408 412 419 422 453 459 482 486 500 
Monety I Ban . b16 618 026 682 688 6584 534 537 541 
lnaperynły, Półimp. (lrem. nę trs; -m nieurs, j 542 547 508-569 562 6392 589 598 5% 
a d, 17 grudnia r) = "766 607 614 616 634 661 667 672 678-679 
BATE o ana) tas = 685 687 697 700 726 738 786 746 747 
kenaa ao | Z 8 SOD De ais goi ca Mi mi aes 
banknoty , . — 81 800. 805 813 43 8E 
Franki , z = 39 902 907 932 987 948 964 958 969 976 
Wartość rubla kred, w złocie — == 978 989 997. 
Kupony celne, © o 60 . T 165 OEE EEIE EEIE PEE SEE, 


E 
KE 


W. -EFEPENT "FOIF" NE "HERO" "| | "U © UĘ a — — Wazma wów «owa de. - «<< BOCA O .. wiwacOLLKIMWEŁ CE, © 


KK "Er | aferę a” WET ” TACA Y 
14 p - A ms ppa i s , 
' e T i me S e a —- - 


T. 


Rozklad Jazdy ' aoc 


"od dnia 18 maja 1889 1 188 


naroa == =— 


Odchodzę i przych. 
godziny i 1 manuk 
_ 1030 M 


Pospiosny B klasy. - WA 8 
spieszny og 
Osobowy B k $ 
Poz 8 kl. do Piotr. 
owyższe pociągi łączą 
się z drogą Łódzką). 
Kuryerski 2 klasy . . à 
Spacerowy do Skierniewic 


Warszawsko-Bydgoska. 


Kuryerski 4 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy e . i 


Qea.-miej. 8 ki. do Kutna 
Warszawsko-Terespelska. 
Osobowy . » » e.s 8j1B r TAS w. | 
Pocztowy i «„ . . 8/46 p-p.| 1/49 p.p 
Towarowo-osob. 8 klasy 10 — w. | GJiG r. 
Osobewo-towśrowy „ | 5I30 p.p.| 9/88 r. 
Spacerowy do Mrozów . | 3,80 w. | 9/59 w. 
Waraznwsko-Petersburska. 
ET 8 kl. do-Wilna 
GE da Petersóurga . a 110 18 r. | 7/08 w. 
Osobowy A lasy +.» o 031/28 w. | 688r. 
Osobowy do Białegostoku | 508 p. p.| 9/08 r. 
Nadwiślańska do Kowla, 
Osobowy z — w. | 806c; 
Osobowy do Lublina . 1 6 áðr: [11/05 w 
(Powyższe pociągi łączą 
sie Z koleją Iwlagrodze 
ko-Dgbrowską 
Pocztowy . . « « « « 80 p.p.| 2/15 p.p 
Nadwislańska de Mławy. 
Pocztowy . . . « « „| 658 w. |lllldr. 
Osobowy e aà © o 9 = P, 8 23 o. 
Osob.-towar. do Nowo i 
gieorgiewska. . . „| 415 p.p.| 921 r. 
Obwodowa z Dr. Wied. | 
Osobowy « . « e « o 7/05 p.p-' 8165 pip. 
Osobowy . . » „. . „| 2650 p.p.| 2/57 Pp. 
Obwadawa z Dr. Teresp. 
Osobowy . . . « « „| 8/14 pp] 8/80 p:p 
Osobowy . . « „| 8/12 w. | 7/45r. 


Z. dniem 11 (28) Sierpnia r. b. oprócz paro- 
wych statków, Wanda'i „Polonez”, należących 
do administracyi żeglugi parowej Płocko- 
Włocławskiej Jaworskiego, Ciecha- 
mowskich I K-o0m: które wychodzg oo- 
dziennie do Płocka i Włocławka o godzinie 
4.-ej min. 80 rano, zacznie kursować jeszcze 
Statek „„Krakus'' pomiędzy Warszawą i Wy- 
szogrodem, Z Warszawy wychodzić bedzie 
w środy, piątki i Niedziele o godzinie 6 m. 
80 rano, a z Wyszogroda do Warszawy, w 
czwartki, soboty i poniedziałki o godz. 4-ej 
rano. Cena biletów w klasie I-ej 40, a w II-cj 
25 kop. Przewóz towarów uskutecznia się po 
zniżonej eenie. Statki parowe pappodza q od 
3-ej z przystani z lewej strony mostu. 


_ 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyg telegraficzną a nie doręczonych 


adresantom x powodu złych adresów. 
Zkąd: Komu: 

Z Kijowa Greaser 

Z Suwałk Labenski 

Z Gtorłowki Kwapiszewski 

Z Włocławka Oapiejewska 

Z Kijowa Janocensi 

Z Mnzowiecka Aschkenasy 

Z Wołogdy Kartykow 

Z Łodzi Goldman 

Z Baru Zaionczek 

Z Rygi Pamma 

Z Bosnowie Glaswein 

Z Paryża Jafimowiśx 

2 Kukowa Nowiński 

Z Berlina W. Lewi 

Z Simskiego N. Ostroumow 

Z Odesy Mech. Zakład Roe- 

znera 

Z Ostrowca Kraszewski 

Z Marienbad Bułyczewa 

Z OQzyżewa Wojnicki 

Z Łęczycy Grefkowioz 

Z Pargołowa Kapitan Stałłow 

Z Rygi Klingaland 

Z Torunia Sander 

Z Brześcia I. L. Rosenfeld 

Z Obodowki Patrokoński 

Z Orła Lewitan 

Z Łomży Bararozewska 

Z £Kodzi Kan 

Z Niżniego Fridman 

Z Oaęstochowy Warszawski 


"YARO Y 
. , 


. 0 > | t R 
[ZZ Niżao-Nowgoroda  Orica Antom Frie: 
man ` 

Z Mohilewa Gab, Prrenbo 

Z Rypina Éopuski 
, Z Móciaławia „ Hołyński 
Z Otwocka M Woyde © 
Z Jampola A. Maliniak 
Z Mohilewa Gub. 8. Erasnopiórko 
Z Smoleńska Modl | 

Z Wiednia G. Wainhcliz 
Z Koln L. Krakowski 
Z Roslawlą „ St. Srebrny 

Z Chabarowski Korzewa 

Z Petersburga A. Asz 

Z Celestynowa A. Majewski 

Z Radomia M. Neisfelg 

Z Petersburga Prywes Abram 
Z Kerozy Lichtenbaum 
Z Obodowki Petrokoński 

Z Petersburga P. Fańska 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 
|rą z wyżej wymienienych depesz, winny 
| przedstawić stacyi telegraficznej dowód le= 
| gitymasyi. 


Warszawskie. 
da 28 sierpnia, Aż 


Teatr zeta w ogrodzie Sa- 
Wzió:',Uściskajmy sig“ i „„Niespo» 


dzianki rozwodowe. 
Jutro: „Faworyta“; (występ p..Ali- 


Teatry, 


jcyi Spaak oraz pp. Aramburo, Polli'e- 


go i Crotti.). 

Piątek: „Fernanda.* 

Sobota: „Lukrecya Borgia* (występ 
p. Alicyi Spaak, oraz pp. Arambury i i 


__ |Jeromina). 


Niedziela: „Przechodzień, * „Pan Be- 
net“ i „Warszawa przod sta laty i i NE 
siaj. 1 i 


Tostr Newy (przy ulicy Kró- 
lewskiej). 

Dzis: „Ali-Baba.“ 

Jutro: „Dzwony kornewilskie* (wy- 
stęp p. Zimajerowej). 

Piątek: „Ałi-Baba.* 

Sobota: „Nitouche“ (wystep p. Zima- 
jerowaj). 

Niedziela: „Florek. tt, 


Początek przedstawicć 0 godzinie 
8`ej wieczorem. 


Teatrzyk Alhambra. 


(przy ulicy Miodowéj). “2 


pod dyrekcyą Józefa Puchniewskiago.. 
Dais: „Jestem rozwódką," „Ziło- 


| dziej,“ (2-gi akt) „Dziwo-żony” i i (3-ci 
| akt) „Podróży po Warszawie.“ 


Teatrzyk Wodewil, 


(przy ulicy Nowy: Świat). 
pod dyrekoyą: ; 
Teofila šanowskiego i Marceiego Traptzy. 
Daig: „Hulaj dusze! 


Teatrzyk Eltórao. 
ty ul. Długiej) <» 103 7: 


(prz | 
pod dyrekcyą Stanistawa Sarmowskiege. 
p „Pieniądze bez pracy.* 


OGŁOSZENIA. 


SZKOŁA | + SZKOŁA FILOLOGICZN A 


A-o klasowa 2 klasą przygotowawczą 


Floryana Łagowskiego 
SMOLNA Nr. 14 
Zawiadamia osoby interesowane, Że fanr 
uczniów na rok szkolny 1888590 corpo 
sią d. 8 (20) Bierpnia, zaś kurs na 
21 Sierpnia (4 Września r. b.). 1603 


Do wynajęcia od 1-0 Lipca 1890 r. 


Obszerny budynek murowany na fahrykę z 
oficyng na kantor, stanowiące addzielną po- 
sesyę Nr. 65 przy ulicy Hożej. Wiadomość 
u właścicielki, Leopoldyna Nr. 17. 


8 


` 


Azkota fwn-klasowa pr. męska 


z klasą wstępną 


J. N. Dureckiego, 


Krakowskie Przedmieście Nr. 17 L ; 
naprzeciwko kościola Pokarmelickiego; niskich, na składzie u firmy 
przyjmovje mepiy Pe przy D i pn Z. 4A. ERAJEUWSKK 
syonarzy, Specyalnością szkoły j rzyg .* | 
towanie sa do gimnazyów. ©1690 Kantor, RET z OB p u | 


- CEMENT 


Angielski, Niemie krajowy „(rodzięc: | 
i z yroka” Oegła Skuietrwaziii | 


mka Angielska i krajowa po ceneo) | 


Skład Obić Papierowych 


Cerat 1 Rolet 


«przy ulicy Miodowej Nr. 19 w Warszawie 
pod firmą 


Y. MICHALSKI. 


Nie spekulując reklamą mam honor zwrócić uwagę Szanownej Publicz= 


() Wyłącznie dla pp. Prenumerałorów „DZIENNIKA“ wydawanem jest za koszt ZĘ 
4 zaledwie papieru i druku dzieło p. t. 


pow E | = O S 


druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących się ` 
do różnych gałęzi wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło ' 


i Kaukazkie 
uzaanej dobrooi, 
począwszy od 30 Kop., jako też 
Analizowany jako prawdziwy -a 
wyrób z Wina a 
į przez powagi Ź 
lekarskie 
zalecany 


ADMINISTRACYA W PARYŻU 
BOULEVARD MONMARTRE Nr. 8. 


Pastylki do trawies:ia, wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego smaku 
o niezawodnym skutku przeciwko kwasom 
upcśledzonemu trawieniu. 

Sele Vichy do kąpiel/'., paczka wy- 
starcza na kąpiel da osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy. 

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały się 
znaki Kompanii Wód z Vichy. 

Dostać można w Warszawie w aptekach 
D-ra T. Heinricha Nr. 478, Kucharzewskieg:. 
Nr. 480, Lilpopa Nr. 66, Sołtykiewicza. E. 
Koppe, L. Ziemińskiego, Barcza ul. Marezuć- 


kurabyjny 


kowska; w składzie mater. aptecznych p. W. poleca 
Waligórskiego i Bursztyńskiego, 686 - SKŁAD WIN 
BRACI KEMPNERÓW 
Długa Nr. 5. 


SPRZ Cena 1 but. rs, 


bazar Szkolny 
WŁ. ROLEWINSKIEGO 


Krakowskie Przedm. Nr. 18, 


wprost kościoła Św. Krzyża 
POLECA 


Ubrania letnie I zimowe dla uczniów. 
Czapki, pasy, tornistry. 
Materyały piśmienne i rysunkowe. 
Rajsceigi nowe i używane. 
Książki szkolne nowe I używane 


(nowe po cenach katalogowych za oprawę 
dolicza się 15 kop, — używane 809/ do 
509/ę niżej ceny katalogowej), 

1641 


Magazyn Czape 
K.. KONIŃSKIEGO 


Nowy Swiat Wr. 69, 

w domu rządowym naprzeciw Gimnazyum I-o 

Mam honor donieść Szanownej Publicz- 
ności, iż na nadchodzący sezon szkolny 
zaopatrzylem magazyn swój w znaczny 
zapas Czapek uczniowskich, oraz i do 
wszystkich szkół prywatnych, Są także 
Czapki wojskowe i cywilne w rozmaitych 
fasonach i gatunkach. Ceny umiarkowane. 

1713 


1,50, */ą b. kop. 80, 
1886 


Licytacya 
LOMBARD PRYWATNY 


ulica Długa Nr. 25, 
zawiadomia, iż w d. 21 sierpnia (2 września) 
r.b. i dni następnych, odbywać się będ-ie 
sprzedaż zastawów nieprolongowanych we 
właściwym czasie. Prolongaty w dniu liey- 
tacyi przyjmowane nie będą. Osobne za- 
wiadomienja nie będą rozsyłane. 1610 


ZNACZNY ZAPAS 


rozmaitych druków 


DLA SĄDÓW CMINNYCH 


0. cenie 16 kop. za libre 
JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI 
(m AK OVT M ik HR IG db 
| W WARSZAWIE, 
Mazowiecka Nr. il. 


Wydawc»: Piotr Noskowskai. 


NW «b 


4 b 
Svi 


Ą| WINA KRYMSKIE | 


Druk Noskowskiego, Mszowieoka Nr. 11. 
„O9BO1eE0 Nensypow;—Bspmasga 16 Asrycra 1889 roza. 


ności na wielki wybór OQb:ć w najlepszym gatunku I po prawdzi: 
wie nizkich cenach. WORA k DE 1508 4 r S 
| i | 
„| + 
nam ENCIKLOPEDYA POWSZKCIM X 
= Hoya 4 4 
EE Zegarków Genewskich KIESZONKOWA 
$ 8 BAL. srebrnych, niklowych i stalowy ch ki y | O) IM | y | (im f 
t POLECA IŚ wraz x „Słownikiem Wyrazów Obcych w języka pelskim używanych. © 
| 8 3 JAN LAUTERB ACH (180 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 68 tablice rysunkowe). _ Ś4 
SE ZREGARMISTRZ Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających si dawnictwśsch 4 
3 2 MARSZAŁKOWSKA Nr. 148, tego rodzaju — aicielakichi nieieśkich e 2 Podręo.nik odobn | 
ER 8 aj M 
ag wprost Hotelu Francuzkiego. ozyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liczbę informacyj 
e = a I sig ze znajomością fachową i garance pa istna sięgających aż po bieżącą chwilę, pofrzebną lost każdemu wyksztąłceńszemu czło- 4, 
m wuletnią. — K 45 wiekow | 
Całość zawrze sią w jednym tomie, odbitym na pięknym papierze welino- ,, 
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem. formatu małej szesnastki, - Tom; s£ ) 
ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedmdziesięciu arkuszy 4 n 


całe powiększone zostało do 180 arkuszy druku i 53 tablic rysunków. 

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „„Encyklopedyl Powszechnej Kleszon- 
kowej“ będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeniu 
dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnięcia doraźnej infor- _ 
macyi. Uznaje to snać juź i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba 
prenumeratorów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bezustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukowywaó. Nie od rzeczy też zapewne 
będzie gdy przypomnimy, iż w Enoyklopedyi o jakiej mowa, na informacye w 
w rzeczach najbardziej nas obchodzgcych zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach 
zasłużonych, i że wyrazy Gudzoziemskie w języku naszym używane, 84 wprową- 
'dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 


WARUNKI NABYCIA: 


W Warszawie za 12 zeszytów obejmujących S© arkuszy druku rs. I kop. 80, 
za każdy zeszyt następny kop. 10; na prwywincył za 12 zeszytów z prze: 
syłką ras. 8 kop. 60, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 16. 
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów pięt- 
naście od lit. A do włącznie Pamiętniki — Pociesz z 30 tablicami rysunkowemi. 


Adres Redatcgi „Dziennika Dla Wszystkich 
Mazowiecka ii, 


w Warszawie. 


Posady i prace. 


Patres ga zaraz panna uzdo'niona do 


bielizny. Świętokrzyzka 12-08 za Magle sprzedam  tavio. 


otrzebny jest uczeń do krawca zaraz. 
F:vta 7, mieszk. 18. 8816-1711 


sotrzebni zdolni czdładnicy za dobrem 

wynagrodzeniem, na szyte, robota m$zka, 

do warsztatu, do szewca Biagłowskiego. Świę- 
tokrzyzka Nr. 29, 1707 


anna kompletnie uzdolniona do maga- 

zynu kapeluszy dumskich potrzebna zaraz. 
Wiadomość: Hotel Niemiecki Nr. 68, do godz. 
13:ej w pı łudnie. 8319—1714 


Tiemłeda esola, (wdowa), pragng- 
łaby się omieścić w jakim samożnym 
domu do raferacyi i przerabiania garderoby 
męzkiej i damskiej, z płacą 8 rs. miesięcz- 
nie i całodziennem utrzymaniem (bez miesz- 
kania lub z takowem).— Rekomendacya do- 
bra.— Wiadomość w każdym czasie. Ulica 
Piwna, Nr. 48, na pierwszem piętrze od 
frontu, A. Q 000 


Kupno i Sprzedaż. 

Y^ o głównego Składu Dywsnów Giel- 
JJ żyńskiego Piotra każdodziennia przy- 
bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo- 
wych—dawriejsze desenie sprzedaję po zni: 
żonej cenie p. p. Handlującym rabat, Mar- 
sSzałkowska Nr. 187. 29 

ajety wyborowe oraz wszelkie przybo- 
K ry szkolne w dobrym gatanka poleca 
Skład Bronikowskiego, obok Palo i 


Yywa łóżka jesionowe do sprzedania zą 
bardzo niską cenę. Bednarska 6, miesz- 
kania 42. 1699 


Nowogrodzka 
Nr. 5, za Jerozolimską rogatką. 
1 


| allepp mydlarski oraz dystrybucyjny i ko» 
S lonialny do sprzedania. Leszno 69. 
732 


TD>inokle, okulary i rajscajgi w 
JD wielkim wyborze, najlepszego gatunku,. 
o 8059, taniej w magazynie optycznym 
Jnliana Drehera. Hzpitalna 6. Niezamożnym. 
od 50 kop. Przyjmuję reperacye. ias 


o sprzedania 2 łóżka machoniowe 
(starożytne), i szafa jesionowa, Wiado- 
mosó uł. Leszno Nr. 60, m. 86. 000 


Doniesienia rozmaite, 


| D idite © Stemple kanczuko= 
we i elastyczne na butelki, Napisy 
metalowe po cenach nizkich wykonywa 
fabryka A. Zajkowskiego i W. Bojarskiego. 
Tłomackie Nr. 15, 1685 


NI w Warszawie fabryka stema- 
pli kauczukowych M. Poturaj (Turczyśńs 
ski). Długa 47, naprzeciw Nalewek 264 
dciski i stwardnienia skóry, Eiszczy w 
zupełności płyn „Arago* wyprobowany 
już i uznany za bardzo skuteczny, St. Górski, 
Tłomackie Nr. 18. 1623 


TD racownia pońozossnicza Rudzińskiej 
fd. pezeniesiona na Nowogrodzką 28. Wyro- 
by, nauka, maszyny tanio. 000 


Rudaktor: ifenryk Perzyński. — 


«30 4 
z z 


